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Literatura dla dorosłych. 


ncien rógime działał na nasze społeczeń- 
stwo, nie tylko w kierunku politycz- 
nym, ale też i pod względem moral- 
nymi przez szczególną sprzeczność 
wewnętrzną zjawisk — mimowoli pod- 
sycał i utrzymywał przy życiu niejeden 
pierwiastak, który właściwie powinien- 
by był zniweczyć. Niejedna siła wstecz- 
na, choćbyi dla samego ancien rógime'u 
niedogodna, dla tego tylko trwała, że 
ją właściwie, zamiast tępić — samem prześladowa- 
niem ożywiano. Z drugiej strony społeczeństwo 
nieświadomie przyjmowało narzucone z góry kano- 
ny—i skutkiem odpowiedniej edukacyi — w życiu 
codziennem wprowadzało to. co régime wprowadzał 
w sferze administracyjno-politycznej. 

Typowym takim pierwiastkiem była błahona- 
dzieżnost. Oczywiście, choć zdarzało się i doskonałe 
unisono, Społeczeństwo domagało się błahonadzież- 
nosti nie zawsze w tej samej sferze, co rząd; ow- 
szem bywały kolizye między jednem a drugiem, 
ale też nieraz zdarzała się jednomyślność. 

Sprawa to bardzo ważna i godna głębszej ana- 
lizy, z której moglibyśmy się jawnie przekonać, 
jakim to sposobem bezwiedna wola społeczności 
sama podtrzymywała ancien régime i ilu dobrowol- 
nych sprzymierzeńców znajdował on po za biuro- 
kracyą, sprzymierzeńców, którzy byliby nawet bar» 
dzo zdziwieni, gdyby się dowiedzieli, że znajdą się 
w aliansie.—Sprawy to jednak nie zmienia. Rząd— 
traktował dotychczas zależne od jego steru narody, 
jako istoty małoletnie, niedojrzałe, nad któremi nie- 
ustannie czuwać powinna wszelkiego rodzaju ku- 
ratela czy cenzura. I społeczeństwo przyjęlo tę 
zasadę — i podobnież, w dostępnych sobie dziedzi- 
nach, wprowadziło kuratelę i cenzurę. Zwłaszcza 
zaś prasa i piśmiennictwo ulegały licznym czynni- 
kom cenzuralnym.—Oprócz bowiem cenzury urzę- 
dowej istniała cenzura redakcyjna, dalej cenzura 
abonentów i cenzura przypadkowych czytelników. 


Każdy z nich narzucał swój kanon błahonadzieżno- 
sti wydawcom, księgarzom, piszącym. 

Punktem wyjścia dla pretensyj i oskarżeń, 
jakie każda redakcya otrzymywała ze stróny ogó- 
łu — był zawsze wzgląd na panny dorastające— 
a wpływ tego pierwiastku na piśmiennictwo—nie- 
był jeszcze dotychczas należycie zbadany i oce- 
niony. 

Wpływ to ogromny, a który można określić 
terminem specyalnym $pannokracya. Potęga wyższa 
od biurokracyi, plutokracyi i t. d., wysoce despo- 
tyczna, absolutna — i wyzyskująca w sposób nieli- 
tościwy wszelką nadwartość pracy protelaryatu li- 
terackiego... Pannokracya, wycisnąwszy wszelkie 
soki żywotne z najemników pióra—t. j. zabrawszy 
sobie wszelką nadwartość, pozbawia ich duszę 
wszelkiej wartości i cieszy się, kiedy ci nareszcie 
dojdą do poziomu właściwego pannokracyt. Panno- 
kratyzm sprawił, że nasze piśmiennictwo ma, na 
ogół biorąc, charakter literatury dla niedorosłych 
i odpowiedni brak wszelkiej myśli oryginalnej 
i śmielszej. ` 

Przez taki stan przechodziły inne narody— 
i jeszcze na początku XIX w. Goethe się żali: 
Immer für Weiber und Kinder!bo i tam bardzo dłu- 
go obcinano ludziom skrzydła, aby tylko dane dzie- 
ło mogło się znaleźć „na każdym stole, w uczci- 
wym domu“. 

Stół=nie zupełnie to odpowiednie miejsce dla 
książki, ale ostatecznie można wytrzymać. Chodzi 
jedno oto, żeby autor miał pewną swobodę powie- 
dzenia tego co myśli naprawdę, nie zaś tego, co 
mu każą myśleć cenzuralne kanony społeczności 
pannokratycznej. 

Jeżeli istotnie — reverentia debetur pueris (puel- 
lisque)—jak mówili rzymianie; jeżeli istotnie należy 
dzieci chronić od zetknięcia z gorszącą rzeczywi- 
stością; to należy dla nich stworzyć osobną litera- 
turę i prasę—żittérature blauche—jak to zrobili fran- 
cuzi, którzy może najsurowiej czuwają nad „biało- 


skrzydłością* swoich panien—choć—jak to mówią 
złośliwi, z bardzo małym rezultatem. Żadną jednak- 
że miarą wzgląd na małoletnie panny nie powinien 
obniżać całości piśmiennictwa do stanu małoletnio- 
ści, gdyż wynika stąd większa szkoda, niż korzyść 
dla samej literatury.., 

Literatura ta nie może na świecie uzyskać 
testimonium maturitatis. I jeżeli pannokratyzm w na- 
szej literaturze i prasie bywa tak przemożny, to 
kto wie, czy właściwie zarzutów nie należałoby 
skierować względem pełnoletniej starszej inteligen- 
cyi naszej, która najwidoczniej czyta bardzo mało, 
albo też najczęściej nic nie czyta — tak iż właści- 
wie, oprócz dzieci, pozostaje tylko jedyny u nas 
czytelnik, panna — między piętnastym a dwudzie- 
stym drugim rokiem życia—i odpowiednio też ona 
nadaje charakter, ton i sens literaturze. 

Gdybyście statystycznie zbadali, jaką ilość 
książek czytają nasi adwokaci, lekarze, inżyniero- 
wie, obywatele ziemscy, fabrykanci, kupcy—to by 
się okazała przedziwnie minimalna liczba. Po za 
rzeczami specyalnemi —i to z restrykcyą, czytanie 
książek uchodzi u nas za zabawę, odpowiednią dla 
osób, nie mających nic lepszego do roboty. Takie 
osoby — to panny, a dla nich przedewszystkiem 
potrzebne są książki, mogące leżeć „na każdym 
stole w uczciwym domu*. Książki nie powinny le- 
żeć na każdym stole — i powinny być tak umiesz- 
czone, aby się w ręce panieńskie dostać nie mo- 
gły, o ile rodzice sobie tego nie życzą. — Tymcza- 
sem najczęściej się zdarza, że papa albo mama, 
wyczytawszy w dzienniku czy tygodniku rzecz 
przerastającą granice białoskrzydłej błahonadzież- 
nosti wobec panien, natychmiast rozsyłają gorzkie 
uniwersały czy manifesty pod adresem redakcji, 
z surową groźbą bojkotu i strejku prenumerator- 
skiego i wydają odpowiednie ukazy, zaznaczając 
aby redakcya pomieszczała tylko rzeczy „dozwole- 
ne cenzuroju* papy i mamy, 

Należałoby i w tym kierunku zaprowadzić 
porządek konstytucyjny.  Zwołać trzeba — miano- 
wicie—konstytuantę panieńską, która jako ciało 
prawodawcze w rzeczach literatury i dziennikarstwa 
określiłaby odpowiednie cenzuralne Hausgesetz. 
Przypuszczać należy, że władza pannokratyczna 
przystanie na pewną łagodną zasadę równoupraw- 
nienia piszących mężczyzn — i że dopuści ich 
do głosu w konstytuancie. Literaci przedstawiliby 


władzy  prawodawczej adres „najpokorniejszy* 
z prośbą o te swobody, o które dziś wszel- 
ki wydziedziczony się dopomina. Literaci ży- 


wią przytem nadzieję, źe 


niezostaną rozpędzeni 


przez armię papów i mam, ani wtrąceni do wię- 
zienia, ale że ich pokorna opinia wysłuchaną bę- 
dzie jak przystało. 

W ten sposób możebyśmy doszli do porozu- 
mienia za pomocą podziału pracy na literaturę 
dla panien i literaturę dla dorosłych, albo innemi 
słowy mówiąc, literaturę obłudną i nieobłudną. 

Tu jest sedno rzeczy. Literatura, ulegając 
rozmaitym surdinom, zatraciła u nas połowę idei 
i połowę słownika. Literatura wiła się, ślizgała, 
wykręcała, już to pogrążając się w zupełnie nie- 
uchwytnych allegoryach, mających symbolizować 
bardzo niebezpieczne dla imperyum zapowiedzi, 
już to grobowo milcząc o najgodniejszych uwagi 
zjawiskach społecznych—i to był wpływ cenzury 
urzędowej. 

Wpływ cenzury rodzicielskiej był bardzo 
podobny w innych dziedzinach życia: tu również 
kończyło się na nieskończenie kruchym symboliz- 
mie albo na przemilczeniu. Rodziła się z tego obłu- 
da i nieszczerość, która jest niemal główną cechą 
naszego piśmiennictwa. 

Nie wątpię, że wielu osobom to wymaganie 
szczerości — zdawać się może jednoznaczne z por- 
nografią. Największy błąd: pornografia jest po- 
dobnież schlebianiem pewnym instynktom, jak na- 
sza quasi- cnotliwa lituratura „biała“.  Cynizm 
i obłuda—to brat i siostra. Literatura nie powinna 
być ani cyniczna, ani obłudna; powinna być szcze- 
ra, powinna być prawdziwa, powinna odzwierciad- 
lać życie w całej jego pelni. 

Jak dotychczas wydawcy ulegają naciskowi 
opinii tego rodzaju— i podają literaturę w takim 
kolorycie, w jakim tego żąda cenzura rodzicielska. 

W Warszawie nazywa się to, że tego żąda 
„tłum“ albo jak mówił pewien bardzo zacny księ- 
garz-nieboszczyk „dymos* (zamiast „demos*). — 
Czego chce dymos—tego musimy słuchać. 

Słowem dyrektywa panienek została pomię- 
szana z żądaniami dymosu i odpowiednio w kolo- 
rycie warunków cenzuralnych ukształtowała naszą 
prasę i piśmiennictwo. 

Wobec ogólnej renowacyi życia u nas; wobec 
faktu, że wszystkie dziedziny życia w chwili 
obecnej Jinieją — czas też, aby się zaczęło linienie 
dziennikarstwa i literatury. Ze stanu małolecia, 
w jakim nas utrzymywała cenzura urzędowa, ro- 
dzicielska, czytelnicza i „dymos* — przechodzimy 
teraz w okres dojrzałości, a literatura pannokra- 


tyczna również zmienić powinna kurs i stać się 
literaturą dla dorosłych. 
A. Lange. 
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wstał — wyciągnął 
się jak struna, oczy 
zamknął i cofnął 
w tył głowę. 

— Chleba, słońca, 
pracy dla wszyst- 
e cich! — wołał głu- 
cho— czyż to tak wiele! z piwni- 
cznych głębi, gdzie po kilkanaście 
ludzi kona, chciałbym wydostać te 
masy i tym,którzy sami jedni w kil- 
kunastu pokojach bezczynnyżywot 
pędzą, zabrać... och! czwartą część 
(nie więcej), aby i tamci istnieć 
mogli z tego, co ci marnują. Ja mó- 
wię pod przenośnią... ja nie wiem, 
czy wy mnie rozumiecie... Miesz- 
kanie to nie wszystko, co,do życia 
potrzebne... Rozumiecie? 

— Tak! tak! — wyszeptał Leon. 

— I pomyślcie... gdyby ta 
przemiana stała się już u nas, 
u nas wolnych, swobodnych bez 
jarzma—bez kajdan naszych na- 
jeźdźców. Jeżeli słońce swobody 
i równości zabłyśnie dla wszyst- 
kich, toż nie ma racyi, ażeby nas 
Polaków pozostawiono w niewoli? 
Prawda? Muszą i nam powrócić 
nasze prawa polityczne, choćby 
dla równowagi. Jarzmo zrzucone! 
jarzmo materyalne i moralne, 
a więc i nasze jarzmo i nasze 
kajdany... 

Trzymał ciągle oczy zamknię- 
te, jakby mówiąc o tem, co bę- 
dzie, nie chciał psuć sobie wra- 
żenia nędzą rzeczywistości. 

— Och! dożyć takiej chwili, 
dożyć...—wyszeptał. Nagle oczy 
otworzył — zdawały się jeszcze 
czarniejszemi, jeszcze większemi, 
wydostając się tak nagle z pod 
zsiniałych powiek. 

— Rozumiecie teraz, że je- 
dyna nasza nadzieja — nadzieja 
naszego odrodzenia, w odrodze- 
niu sprawiedliwości wszechświa- 
towej? 

— Tak!... 

Wiatr jęczał ciągle, bijąc gra- 
dem deszczu 0 szyby okien. 
Swiatło lampy pociemniało, snać 
brakło nafty w rezerwoarze. Cały 
pokój tonąć zaczął w zielonawym 
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zmroku. I nagle Grzegorzewski 
upadł na krzesło i zaczął tarzać 
się głową wśród porozrzucanej 
masy papierów i książek. 

— Nie zobaczę ja tej chwili! 
nie zobaczę! — powtarzał, jęcząc. 

Leon zbliżył się, ujął jego 
dłoń zimną, chłodną — robiącą 
wrażenie dłoni trupa. 

— Panie!.. panie! — mówił 
cicho. 

— Nie starajcie się wmówić 
we mnie, że jeszcze żyć będę... 
A gdyby nawet — to ten świt, ta 
zorza nie wejdzie za rok, ani za 
dwa—kto wie—kto wie, ani mo- 
że za lat dziesiątki... ale wejdzie! 
wejść musi... wejść musi, choćby 
po takich, jak mój trupach!... 

I rękę wyciągnął, a zimnym 
jak lód palcem czoła Leona się 
dotykając, dodał: 

— I po twoim trupie także!... 

Zimno przenikająee przeszyło 
mózg Leona. 

Zimno to, jak stygmat pozo- 
stało dlań duchowem, widmowem 
uczuciem i towarzyszyło mu już 
przez resztę życia—nie opuszcza- 
jąc ani na chwilę. 

I Leon stał teraz nierucho- 
my, przyjmując z ekstazą ten sty- 
gmat, tę oznakę przyszłego mę- 
czeństwa, zabierając je w swoją 
duszę. jak cenny klejnot, jak pło- 
mień, który miał, paląc jego czoło, 
rozjaśniać mu zarazem ciernistą 
ścieżkę obowiązku i prowadzić 
ku zorzy oswobodzenia kraju 
w chwili świtu potęgi sprawie- 
dliwości a zaniku przemocy. wy- 
zysku, tyraństwa i samolubnego 
użycia. 


XVII Dziwna noc. 

— Szkoda, że mieszkacie 
w hotelu!'—powiedział raz do Leo- 
na Grzegorzewski.—Nieraz Mazia, 
albo która z kobiet partyi mogła- 
by zajść do was w jakimś intere- 
sie.. a do hotelu trudno mi po- 
syłać młode dziewczęta. One pój- 
dą bez szemrania — bo nie mają 
żadnych przesądów, ale ja sam 


czuję, że jako studentkom należą 
się pewne względy... 

— Ja wyprowadzę się z ho- 
telu'—odparł Leon. 

— Dobrze! Teraz będę mu- 
siał częściej porozumiewać się 
z wami. Czasu wiele nie mam, by 
chodzić tak daleko, przytem ja- 
koś mi sił brak... 

—- Ja się przeniosę na Gła- 
cierę!... 

— Nie! nie! — zawołał żywo 
Grzegorzewski—nie trzeba. Dla 
nas to nawet pożyteczne mieć ko- 
goś, mieszkającego z tamtej stro- 
ny Sekwany. My jesteśmy na- 
wskroś otoczeni szpiegami. Na 
Glacierze niema chyba kamienia, 
któryby nie słuchał, co mówimy 
i nie śledził naszych kroków. Cza- 
sem trzeba coś z domu wynieść, 
ukryć—u was będzie lepiej i bez- 
pieczniej. 

— Dla czego więc mieszka- 
cie na Glacierze? 

— Jeżeli wszyscy się prze- 
niesiemy—szpiegi pójdą za nami. 
Tak—rozstrzeleni będąc tu i ow- 
dzie, możemy ich zderutować. 
Oni — uważają Glacierę za siege 
central naszych działań. Niechże 
więc już tak pozostanie. 

Leon powrócił do kantoru ze 
stałem postanowieniem szukania 
sobie mieszkania. Lecz długo nie 
mógł zdecydować się na podziele- 
nie się swem postanowieniem 
z Kręckim.—Leon ciągle jeszcze 
pozostawał pod wpływem Julisia. 
Bał się jego szyderstw, drwin 
i przycinków. — Chował w swem 
sercu kult dla Glaciery, tak wiel- 
ki, tak niezwykły, że każde szy- 
dercze słowo sprawiało mu ból 
fizyczny. 

Wreszcie zdecydował się na 
wymówienie wielkiego słowa. 

— Ja się wyprowadzam z ho- 


telu! 
Kręcki uśmiechnął się iro- 
nicznie. 
— A... spodziewałem się tego. 
Jechali obydwaj na dachu 


omnibusu „Batignolle-Clichy-Ode- 
on*. Wielkie, żółte pudło, zaprzę- 
żone w trzy białe konie, dudniło 
po bruku paryskim z hukiem 
i podskakiwaniem, nie mającym 
nic wspólnego z paryską kulturą. 

W ciasnych uliczkach pasa- 
żerowie, siedzący na dachu, za- 
glądali do wnętrza antresoli i bar- 
dzo często dowcipne komplimenta 
wpadały w otwarte okna, jak bu- 
kiety kwiatów, zwłaszcza gdy 
dojrzano w głębi pokoju jakąś 
sylwetkę kobiecą. 

Ciepło było i jasno dnia te- 
go. Prawie wiosna już śmiała się 
w powietrzu. Po ulicach szły tłu- 
my. Wystawy sklepów połyski- 


wały w słońcu. W ogrodzie Tuille- 
ryjskim bawiły się dzieci. Jedno 
z nich miało jaskrawy, aksamit- 
ny purpurowy płaszczyk. Na zło- 
cie piasku, którym były wysypa- 
ne aleje, wyglądało to, jak olbrzy- 
mi mak na łanie zboża. 

Daleko—majaczył łuk tryum- 
falmy, ściągając ku sobie czarne 
linie powozów. płynących ku Bu- 
lońskiemu laskowi tryumfalnym 
pochodem niczem nie powstrzy- 
manej próźności. 

Kręcki widząc, że Leon mil- 
czy—podjął znowu swoje słowa. 

— Nie pytam się, gdzie się 
pan wyprowadza, zapewne na Gla- 
cierę. Ostrzegam pana, że jeśii 
pan zechce pozostać w kantorze, 
to będzie pan musiał wstawać 
o szóstej z rana, aby na czas sta- 
wić się u Kwiatkowskiego. 

— Nie wyprowadzam się na 
Glacierę! — odparł sucho Leon. 

— A!.. więc dla czego się pan 
wynosi? Czy może sąsiedztwo mo- 
je panu nie miłe? 

Leon nie odpowiedział nie, 
zadowolony, iż może choć w ten 
sposób sprawić przykrość Kręc- 
kiemu. Lecz Juliś był nieprzebra- 
nie dobrym chłopakiem. Widocz- 
nem było, iż wyprowadzenie się 
Leona jest mu bardzo przykrem. 

— Jaki pan niedobry, ucieka 
pan odemnie wtedy, gdy ja się 
o pana najwięcej troszczę! — za- 
wołał, udając dobry humor — ja 
namówilem Kwiatkowskiego, aby 
kazał swe dzieci uczyć po polsku. 
I pan wie, kogo ja mu na nauczy- 
ciela poradziłem? Pana! 

Leona, zajętego myślą o po- 
lityce, nie wzruszyła bardzo ta 
wiadomość. 

— Dziękuję panu! — wyrzekł 
chłodno—ale prawdopodobnie pra- 
ca ta będzie bardzo uciążliwa, ja- 
kąż mi korzyść przyniesie? 

Kręcki popatrzył na niego 
z ukosa. 

— Gdybym był złośliwy, od- 
powiedziałbym panu—wyrzekł po- 
woli—że prawdziwy patryotyzm 
pana powinien znaleść korzyść 
w moralnem zadowoleniu naucza- 
nia polskiego języka dzieci, zro- 
dzonych na obczyźnie. Lecz... Ju- 
liś nie jest złośliwy i powie panu 
po prostu, Kwiatkowski płacić pa- 
nu będzie 40 franków miesięcznie 
i wspaniałomyślnie dodaje... obiad. 
Za to będzie pan uczył dzieci 
trzy razy tygodniowo po godzi- 
nie, a w niedzielę trzy godziny 
po południu. Ça va? 

— Kiedyż czas na to znajdę? 

— W dni powszednie zwolnię 
pana trochę wcześniej z kantoru. 
Robotę za pana ja sam odrobię. 


W święta chyba masz pan dość 
CZASU... 

— Ja święta chciałem zare- 
zerwować dla siebie... 

— E!... pójdzie pan rano albo 
wieczorem na Glacierę. I tak jesz- 
cze za długo tam będzie pan sie- 
dział. 

— Tu nie chodzi o Glacie- 
rę... — odparł Leon, ale już mięk- 
szym głosem, bo dobroć i serdecz- 
ność Kręckiego zaczęła go wzru- 
szać—ale moje własne prace. Mam 
tyle do roboty... 

— A! pan znów pisze no- 
wele? 

— Nie! 

Urwał i dodał z dziecinną 
prawie dumą w głosie: 

— Ja mam teraz coś poważ- 
niejszego na warsztacie. 

Użył tego słowa, bo kiedyś 
w jego obecności, Grzegorzewski, 
mówiąc o jakiejś literackiej swej 
robocie, powiedział: „mam teraz 
ten artykuł na warsztacie!“ 

— Fiu! fiu!— zawołał Kręc- 
ki — jakie pan teraz fachowe 
masz wyrażenia. Zdaje mi się, że 
Glaciera więcej będzie miała z pa- 
na pociechy. niż kantor Kwiat- 
kowskiego. Strasznie pan jesteś 
roztargniony. Naprzykład wczo- 
raj — gdzie pan poszedłeś z tem 
pokwitowaniem firmy Durand 
i Martin? 

I Kręcki zaczął strofować Le- 
ona w handlowych sprawach, 
które rzeczywiście bardzo cier- 
pieć zaczynały wskutek Glacie- 
ry. Leon wykonywał swą kanto- 
rową pracę z taką odrazą i wstrę- 
tem, że przypuszczaćby należało, 
iż umyślnie nieraz popełnia omył- 
ki, aby sprowadzić zamieszanie 
w znienawidzonym przez siebie 
kantorze. 

— Pan czasem na mnie ro- 
bisz wrażenie Konrada Wallenro- 
da! — mawiał Kręcki—chcesz pan 
zdezorganizować kantor i znisz- 
czyć w ten sposób zakon, to jest, 
handel! 

Leon ramionami wzruszał i do- 
glądając pakowania pudeł z kwia- 
tami układał zdania swej broszu- 
ry, która gorzała ciągle w jego 
duszy, płonęła i trawiła go wciąż 
podsycanym ogniem. 

Lekcye u Kwiatkowskiego 
Leon po namyśle przyjął, gdyż 
w ten sposób mógł uzyskać wię- 
kszą kwotę, która mogłaby mu 
pozwolić przyczyniać się do po- 
większenia wydawnictwa Grzego- 
rzewskiego. 

Ambicyą jego było teraz wy- 
dać swą broszurę za swe własne 
pieniądze, a nie obciążać nią bu- 
dżetu partyjnego, a właściwie za- 


bierać pieniądze Grzegorzewskie- 
go. 

Chodząc tu i owdzie, wynalazł 
na ulicy Damormont na Montmar- 
trze pokoik z rodzajem przedpo- 
koju większego i z oknem. Mie- 
szkanie to mieściło się na czwar- 
tem piętrze, a okna wychodziły 
na montmartrowski cmentarz. Ca- 
ły dom był widocznie zamieszka- 
ny przez ubogich ludzi i konsierż 
miał minę hipokryty. Lecz sam 
zaproponował Leonowi „umeblo- 
wać* to mieszkanie za pewną nie- 
wielką kwotę miesięcznie. Leon 
zgodził się, kładąc za warunek, 
aby w mieszkaniu znajdował się 
duży stół i półki. Wprawdzie ani 
na stole, ani na półkach nie miał 
co położyć, lecz chciał aby jego 
mieszkanie było urządzone na 
wzór glacierskich mieszkań. 


Radość znalezienia się u sie- 
bie psuła mu wprawdzie trochę 
zasmucona twarz Kręckiego. Ju- 
liś widził, że razem z tem wy- 
prowadzeniem się z hotelu, Leon 
wymyka się z pod jego władzy. 
A Kręcki nagle zaczął przecho- 
dzić teraz okres sentymentalny 
i uczuwał konieczną potrzebę „wy- 
gadania się* o swej narzeczonej. 
Przysłane przez nią nowelki pod- 
nieciły spokojną miłość, unormo- 
waną w sercu handlarza, i Juliś 
zaczynał być gadatliwym, a roz- 
kosznym chłopcem. 

— To minie! —mawiał, śmie- 
jąc się ze swego usposobienia. — 
Juliś to wszystko poklasyfikuje 
i pięknie znów do kasy pozamy- 
ka, ale aż mnie dusi, jak babę, 
aby się wygadać. 

I Leon słuchał tego „wyga- 
dywania się*, słuchał z poczucia 
wdzięczności dla Kręckiego,aprzy- 
tem i on był — zakochany, choć 
jeszcze sobie z tego sprawy nie 
zdawał, więc sympatya dla „za- 
kochanego  Julisia* kiełkować 
w nim zaczynała. 

Na prośbę Kręckiego prze- 
czytał ów tomik nowelek „Przez 
łzy“ i nie zastanawiając się bar- 
dzo nad erotycznemi wypracowa- 
niami pensyonarki, połknął je- 
dnym tchem dwie nowele z życia 
robotników, pracujących w fabry- 
ce cukru. 

Z nowel tych biło tak wie- 
le poczucia niesprawiedliwości 
i krzywd, wyrządzonych klasie 
pracującej—w tak gorących sło- 
wach młoda autorka brała stronę 
wyzyskiwanych i o złe ich stro- 
ny moralne winiła tych, których 
los obdarzył nad zasługi i miarę, 
że Leon uderzony został nieba- 
nalnością myśli, jakie w tej dziew- 
częcej glowie wirować musiały. 


— To musi być niepospolita 
dziewczyna! — wyrzekł z całą 
szczerością nazajutrz, gdy Kręcki 
niecierpliwie czekał na jego zda- 
nie. 

Poczciwa twarz Kręckiego, 
twarz spracowanego chłopa, roz- 
jaśniła się, jakby padły na nią 
promienie słoneczne. 

— Prawda?... trochę przewró- 
cona głowa, ale serce złote... 

— To, co pan nazywasz prze- 
wróceniem głowy, stanowi właś- 
nie dodatnią stronę jej talentu. 

— No! no! niech i tak będzie. 
Nie będę się z panem dziś sprze- 
czał, bo pogłaskałeś pan moje 
narzeczeńskie serce. 

Zaczął chodzić po kantorze, 
pogwizdywać, poklepał dobro- 
dusznie piec, w którym dziś z po- 
wodu ciepła, panującego na dwo- 
rze, nie palono i jakbyod niech 
cenia odezwał sią wreszcie: 

— A... jak pan tam będziesz, 
na... pan wiesz, tam na... Glacie- 
rze, to pokaż im pan nowele... 

Leon przeniósł się na swoją 
nową siedzibę,obrany co do ostat- 
niegocentyma przez usłużnego kon- 
sierża. Zaledwie pozostało mu parę 
centymów na kupienie sobie po- 
rannych bułek. Obywać się zaczął 
bez herbaty, którą mu poprzednio 
gotował Kręcki i przynosił prawie 
do łóżka. Całem jego pożywie- 
niem był obiad u Kwiatkowskich, 
wzamian za owe lekcye polskie- 
go języka, które stały się dla 
Leona zródłem najwyższej udręki. 

Kwiatkowski, żonaty z jakąś 
eks-pokojówką francuską, miał 
z nią kilkoro dziecj, brzydkich 
fizycznie, trywialnych moralnie, 
rozpuszczonych, jak wszystkie 
wogóle dzieci paryskie. Pomimo 
„solidnego patryotyzmu* ojca— 
dzieci te nie mówiły prawie wcale 
po polsku, lecz za to charczały 
ordynaryjnym paryskim argotem, 
który u nas w kraju zwykł no- 
sić miano „paryskiego akcentu* 
i w wielkiej cenie bywa w do- 
mach galicyjskiej arystokracji. 

Leon, który początkowo ma- 
rzył o jakichś wach idealnych, 
w których rozwijałby w młodych, 
dziecięcych duszach przywiąza- 
nie do nieznanej im Ojczyzny, 
ujrzał, że pragnienia te były złu- 
dzeniem, z którem co prędzej po- 
żegnać się należy. Skurczony więc 
nad stołem w małym pokoiku, 
w którym byly skrzynie z brud- 
ną bielizną rodziny Kwiatkow- 
skich, masa odzieży porozwiesza- 
nej na ścianach, i cała armia bu- 
cików na podłodze—starał się wmó- 
wić w aroganckich pół-francuzi- 
ków, spowitych w cuchnące fla- 


nele i czarne, żałobne 
fartuchy, że table na- 
zywa się po polsku 
„Stół“. 

— „Stol“ — po- 
wtarzali chłope y, któ- 
rzy charcząc gardło- 
wo „r“, nie umieli wy- 
mówić *ł*. 

— Il est plus sim- 
ple de dire table!*)— 
zakonkludował wre- 
szcie Jeannot, naj- 
starszy i najinteli- 
gentniejszy z synów 
p. Kwiatkowskiego. 

Leon jednak nie 
dał za wygranę. Pod- 
trzymywała jego e- 
nergię Mazia, która 
wmąwiała w niego 
szczytną misyę, przy- 
padającą mu w udzia- 
le. Najwięcej dener- 
wowała Leona sama 
pani Kwiatkowska, 
bardzo rosła Fran- 
cuzka, silna brunet- 
ka z zadartym no- 
sem, włócząca się ca- 
ły dzień po domu 
w czerwonym, flane- 
lowy penioarze iz wło- 


sami zawiniętemi w 
papiloty. Szelest jej 
pantofli działał na 
Leona w fatalny sposób. Czuł 
w niej pogardę, jaką każdy Fran- 
cuz żywi dla cudzoziemców, na- 
wet wtedy, gdy z nich żyje. 

Powoli — Leon urządzał się 
w swojem mieszkaniu. Maszynka 
spirytusowa, imbryk, dwieszklan- 
ki, tanie łyżeczki zjawiły się na 
oknie. Lecz Leon miał teraz po- 
dwójny cel w oszczędzaniu pie- 
niędzy. Przedewszystkiem chciał 
zebrać na owo wydawnictwo swej 
broszury i po obliczeniu oszczę- 
dności, zebranych w przeciągu 
miesiąca doszedł do przekonania, 
że nie zdoła własnym nakładem 
wydać broszury nawet za rok. 
Porwała go straszna rozpacz. Za- 
powiedział bowiem na Glacierze, 
że bierze sam na siebie koszta 
swej broszury dla chłopów. Zro- 
biło to najkorzystniejsze wraże- 
nie i Wilhelminka znalazła na- 
wet dla niego kilka najpiękniej- 
szych uśmiechów, które on, jak 
relikwie uniósł ze sobą nad ów 
monmartrowskł cmentarz. 

DON 


) Daleko prościej powiedzieć: table! 


Sargent.  Danzarina. 


Z tryoletów. 


Na estradzie. 


I 


Dumna, smukła danzarina 

W pysznym ruchu pręży biodra. 
Duszę tłumu do stóp zgina 
Sennooka danzarina. 

Rzekłbyś szatan, nie dziewczyna, 
Taka moc z niej bije szczodra... 
Dumna, smukła danzarina 

W pysznym ruchu pręży biodra. 


lI 


Drgnęła. Klaszczą kastaniety 

I muślinów szumi piana. 
Błysków oczu lśnią sztylety, 
Sucho klaszczą kastaniety. 

Jak w noc burzy drzew sylwety, 
Danzarina gnie się liana... 

Sucho klaszczą kastaniety 

I muślinów szumi piana. 


II 


Tak jak ścięta w lód kaskada, 
Danzarina w ruchu krzepnie. 
Stoi harda, stoi blada, 

Tak jak ścięta w lód kaskada. 
Gaśnie skier Szeherazada, 
Gdy ostatnie słowo szepnie, — 
Tak jak ścięta w lód kaskada, 
Danzarina w ruchu krzepnie. 


Michał Maryan Poznański. 


~ 


Z życia polaków 
bukowińskich. 


bukowina. przyłączona w r. 1775 
do Austryi, stanowiła część dawnej 
Wołoszczyzny, która tak często wcho- 
dziła w stosunki z Polską. Jej pas 
północny zajął wraz z grodami czer- 
wono-ruskimi Kazimierz W. aż po 
góry nad Seretem i Czeremoszem. 
Losy Mołdawii i Rusi Czerwonej przez 
długi czas były złączone. Dopiero 
w drugiej połowie XV w. Mołdawia 
zaczyna przechodzić pod wpływ tu- 
recki, pod którym pozostaje aż do 
okupacyi austryackiej. 

Z czasów polskiego panowania 
widnieją ruiny twierdzy piastowskiej 
na Cecynie opodal Czerniowiec. Waż- 


niejszym jednak, niż to chwilowe pa- g 


nowanie Polski, które powtórzyło się 
potem znów za Sobieskiego, był ruch 
handlowy, który szedł tędy z Niemiec 
i Polski, na wschód. Handel ten spo- 
czywał w ręku Ormian i Polaków. To 
też już w XIII w. powstaje biskup- 
stwo katolickie w Seresie, na które 
w r. 1370 wstępuje Andrzej Jastrzę- 
biec z Krakowa; osiadają tam też Do- 
minikanie polscy i niemieccy. Prócz 
Seretu i Suczewa posiadała kościoły 
katolickie, a opis z r. 1599 wspomina 
wyraźnie kazania polskie. Skutkiem 
Unii brzeskiej nastąpiło zaostrzenie 
stosunków między Polską a Mołdawią, 
która Unii nie przyjęła i pozostała 
prawosławną. Upadek Kamieńca po- 
dolskiego oddziałał niekorzystnie na 
stosunki handlowe, mimo to jednak 
napływ ludności polskiej i ormiań- 
skiej nie ustawał. Garnęli się prócz 
kupców i włościanie polscy lub ruscy 
do Mołdawii, dla urodzajności gleby 
i korzystniejszych stosunków poddań- 
czych. Po zajęciu Bukowiny przez 
Austryę, przybywało coraz więcej ko- 
lonistów, zwłaszcza niemieckich, ale 


Czerniowce. Fasada ,,Domu polskiego**. 


mimo to ludność polsko-ormiańska nie 
przestała odgrywać znacznej roli, a po- 
łączenie Bukowiny z Galicyą dawało 
możność, stosunków zwłaszcza towa- 
rzyskich i rodzinnych między obywa- 
telstwem Podola galicyjskiego i Bu- 
kowiny, oraz podtrzymania stosunków 
ekonomicznych. Przybyło wówczas du- 
żo rękodzielników i trochę urzędni- 
ków narodowości polskiej. 


Tak więc ludność polska na Bu- 
kowinie jest częścią rdzennej ludno- 
ści tego kraju, obok Rumunów i Ru- 
sinów, stanowiących przeważną wię- 
kszość. Polacy przybyli na Bukowinę 
dawniej niż Niemcy i Węgry, których 
tu dopiero rządy austryackie sprowa- 
dziły. Niestety, osad czystopolskich 
jest zaledwie kilka, reszta ludności 
polskiej, której liczą tu około 35,000, 
żyje w rozproszeniu, skutkiem czego 


wiele rodzin polskich w ciągu wie- 
ków utraciło poczucie narodowe i ze- 
spoliła się z Rumunami lub Rusina- 


mi, wśród których napotyka się licz- 
ne nazwiska polskie. a nawet herby 


polskie. Cofał się też katolicyzm. Bi- 
skupstwo sereckie nie długo się utrzy- 


mało, przeniesiono je do Bakowa, 
a w r. 1788 uległo kasacie, tak, że 
dopiero tworzenie liczniejszych pa- 


rafij rzymsko-katolickich i grecko-ka- 
tolickich (unickich) w XIX w. dało 
żywiołowi katolickiemu nową podporę. 
Parafie rzymsko-katolieckie podlegają 
obecnie arcybiskupowi lwowskiemu i 
grecko-katolickiemu biskupowi w Sta- 
nisławowie. Ormianie-unici zaś lwow- 


skiemu metropolicie ormiańsko-kato- 
lickiemu. 
Aby zapobiedz dalszemu wyna- 


radawianiu się Polaków, założono 
w r. 1869 „Czytelnię polską“ w Czer- 
niowcach. Stała się ona macierzą 
stowarzyszeń polskich w tym kraju 
kresowym i do dziś dnia jest punk- 
tem centralnym, w którym się sku- 
piają wszystkie instytucye polskie. 
A jest ich sporo. Dla pracy politycz- 
nej powstało „koło polskie*, które na 
podstawie swego statutu jest upo- 
ważnionem do występowania w obro- 
nie praw politycznych ludności pol- 
skiej; „Sokół“, na wzór towarzystwa 
tej nazwy w Galicyi; rękodzielnicy 
polscy utworzyli „Gwiazdę*; studenci 
akademickie „Ognisko“; istnieje prócz 
tego polskie towarzystwo zaliczkowe, 
a wreszcie towarzystwo „Bursy pol- 
skiej im. Mickiewicza“. Dom pierwot- 
ny okazał się za szczupłym. Przed 
kilku laty dr. Strze/bicki, jako prezes 
czytelni, nabył dla towarzystwa pięk- 
ny dom z ogrodem, w samem centrum 
Czerniowiec, który odpowiednio prze- 
budowano, nadając fasadzie styl Su- 
kiennic krakowskich. Dla liczniejszych 
zgromadzeń,. wieców, przedstawień 
i obchodów zbudowano w ogrodzie tej 
realności, za prezesury Dra Mischke’ go, 
salę w stylu zakopiańskim ze sceną, 


Czerniowce. 


Wnętrze sali „Domu polskiego*'. 


Kurtyna Batowskiego. 


z | 


Feliks Passakas. 


której kurtyna, pędzla Batowskiego 
przedstawia Sabałę, opowiadającego 
bajki na tle krajobrazu tatrzańskiego. 
W tym domu, który stanowi prawdzi- 
wą ozdobę miasta i świadczy o zna- 
czeniu polskiej kolonii na Bukowinie, 
odbyło się w Grudniu 1905 r. uroczy- 
ste zebranie z powodu poświęcenia 
gmachu, a w Marcu b. r, odbył się 
I wiec polski, przy udziale reprezen- 
tantów całego kraju. Przyznać trze- 
ba, że architektonicznie Dom polski 
reprezentuje myśl głęboką. Fasada 
w stylu Sukiennic, projektowana przez 
inż. Szkowrona, przenosi widza my- 
ślą w czasy Kazimierza W. i Jagiel- 
lonów, w czasy największego rozkwi- 
tu miast i kultury naszej. Sala, w sty- 
lu zakopiańskim, według planu inż. 
Goreckiego, wyraża uznanie ducha 
i sztuki ludu naszego. Jest to stwier- 
dzenie połączenia przeszłości z teraź- 
niejszością i podkreślenie solidarno- 
ści wszystkich stanów. Na głównem 
miejscu fasady jaśnieje obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej; obok niej 
orzeł i pogoń. Te znaki powtarzają 
się w sali z obu stron kurtyny, przed- 
stawiającej Sabałę, symbolizując spój- 
nię religijno-narodową. 

Tą spójnią trzyma się polskość 
na Bukowinie. Polacy i Ormianie, roz- 
rzuceni w całym kraju, nie mieliby 
reprezentacyi politycznej, gdyby tej 
roli nie wzięła na siebie organizacya 
większej własności. Wspominane po- 
wyżej towarzystwo polityczne, „koło 
polskie* nie wieleby mogło zdziałać, 
gdyby nie okoliczność, że w kuryi więk- 
szej własności, która wybiera do Sej- 
mu 8 posłów, a dọ Rady Państwa 2-ch, 
połową mandatów rozporządza oby- 
watelstwo polsko-ormiańskie, zespolo- 
ne przez ś. p. Bohdanowicza, które- 
mu obecnie przewodniczy długoletni 
poseł sejmowy Krzysztof Abrahamo- 
wicz, piastujący zarazem w Sejmie 
prezesurę klubu polsko-ormiańskiego, 
złożonego z 4 posłów. Klub ten nie 
uważa się wyłącznie za reprezentanta 
interesów samej większej własności, 
ale także za rzecznika praw ludności 
polskiej i daje dowód harmonii mię- 


dzy obywatelstwem a innymi stana- 
mi. Bezstronnością i ściśle sprawie- 
dliwem postępowaniem klub sejmowy 
polsko -ormiański uzyskał znaczenie 
większe, niżby mu szczupła liczba 
nadawała, w czem dużo niespożytej 
zasługi ś. p. Dra Stefana Stefanowi- 
cza. Obecny przewodniczący, poseł 
Krzysztof Abrahamowicz właściciel 
Szyresza, przejął te tradycye, dzięki 
czemu klub sejmowy polsko-ormiański, 
nawet w trudnej epoce obecnej utrzy- 
mał swe znaczenie; wszystkie stron- 
niectwa wiedzą, że zasad polityki tego 
klubu ani groźba, ani wzgląd na ko- 
rzyść osobistą nie zmieni. W najtrud- 
niejszych chwflach niejednokrotnie od- 
woływano się do bezstronności i tak- 
tu klubu polsko-ormiańskiego; nowy 
Sejm zebrany w r. 1904, pomimo, iż 
Polacy należeli do mniejszości, oddał 
właśnie członkowi tego klubu, posło- 
wi prof. Alfredowi Halbanowi referat 
szkolny i pozostawił mu go nawet 
po przeniesieniu się prof. Halbana 
z Czerniowiec do Lwowa, dając tem 
samem Po- 
lakom do- 
wód zaufa- 
nia. Oprócz 
K. Abraha- 
mowiczaiA. 
Halbana, po- 
słują z Po- 
laków, jako 
reprezen- 
tanci więk- 
szej własno- 
ści, Kazim. 
Bohdano- 
wicz, właś- 
ciciel Osze- 
chlib i syn 
zasłużonego 


Kazimierz Bohdanowicz, 


poseł 
na sejm bukowiński. 


ś.p. Grzegorza Bohdano- 


za przewodnictwa obecnego prezesa 
Feliksa Passakasa z Witelówki zwią- 
zek ten ustalił się zupełnie, tak że 
między obu częściami organizacyi za- 
panowała zupełna zgodność działania. 
Zaznaczyła się przy otwarciu Domu 

polskiego, a 
| znalazła wy- 
| | raz najwy- 
| bitniejszy w 
wspólnej 
akeyi w spra- 
wie zapobie- 
żenia po- 
krzywdze- 
niu Polaków 
przy refor- 
mie wybor- 
czej, czego 
wyrazem 
były depu- 
tacya, wy- 
słana w tej 
sprawie do 
Wiednia, 0- 
raz wiec polski w Czerniowcach. Fe- 
lix Passakas jest teraz także preze- 
sem Czytelni polskiej. 

Dużo w tem zasługi młodego, lecz 
już nader czynnego Dra Kajetana Ste- 
fanowicza, który jako sekretarz komi- 
tetu większej własności i zarazem wi- 
ceprezes „Koła polskiego“ doprowadził 
do skutku zbudowanie pomostu między 
obu częściami organizacyi i dowiódł, 
że wspólna praca obywatelstwa, ducho- 
wieństwa, inteligencyi, mieszczaństwa 
i włościan polskich jest nietylko możli- 
wą, ale jedynie praktyczną. W krótkim 
czasie zdobył on uznanie swej szero- 
kiej działalności u swoich i obcych, tak 
że, gdy przy utworzeniu Banku krajo- 
wego przypadło stronnictwu polskie- 
mu na podstawie ugody w Sejmie obsa- 

dzenie ważnej posady wi- 


Krzysztof Abrahamowicz, poseł 
na sejm bukowiński, prezes 
klubu sejmowego i komitetu 

większej własności. 


wicza, oraz Zacharyasz 
Bohosiewicz, który jest 
zarazem posłem do Rady 
Państwa, a od niedawne- 
go czasu przystąpił do 
wiedeńskiego koła pol- 
skiego, tak że reprezenta- 
cya polska w Wiedniu 
obejmuje obecnie wszyst- 
kich posłów polskich z 
Galicyi, Szląska i Buko- 
winy. 

Ale ta szersza arena 
jest widownią pracy po- 


g "|, ceeprezydenta tej instytu- 
cyi, 5ejm wybrał na wnio- 
sek klubu polsko-orm. Dra 
Stefanowicza, który też 
odrazu zajął w Banku 
nader wybitne stanowis- 
ko. Polacy bukowińscy 
spodziewają się po ener- 
gii obecnego sekretarza 
komitetu i wice-prezesa 
koła wyników ważnych. 

Obok Czytelni i or- 
ganizacyi politycznej wa- 
żne miejsce zajmuje 


litycznej tylko w pew- 
nych odstępach czasu. 
Nie mogłaby więc być 
wydatną, gdyby nie miała 
podstaw szerszych. Podstawami temi 
są: wspomniane już towarzystwo po- 
lityczne „Koło polskie“ i „Komitet wy- 
konawczy większej własności*. Pod- 
czas gdy ten ostatni reprezentuje 
obywateli wiejskich, jako wyborców 
w kuryi większej własności i ma 
prawo dawać posłom wskazówki, „Koło 
polskie* pracuje wśród ogółu polskie- 
go i przedstawia komitetowi większej 
własności oraz posłom potrzeby lud- 
ności polskiej. Już od lat kilku zwią- 
zek między „kołem* a komitetem i po- 
słami czynił postępy dodatnie, które 
ujawniły się skutecznie za prezesury 
prof. Halbana w kole. Ale dopiero 


wśród wyliczanych towa- 


Dr. Alfred Halban, profesor uni- 
wersytetu lwowskiego, poseł 
na sejm bukowiński. 


rzystw Bur- 
sa polska, 
jako zakład 
wychowaw - 
czy polski. 
chroniący 
młodzież 
polską od 
wynarodo- 
wienia. Ist- 
nieje ona do- 
piero od je- 
sieni, zało- 
żona przez ` 
towarzys- 

two, którego 


Zacharyasz Bohosiewicz, poseł! do 
Rady państwa i na sejm bukow. 


prezesem był prof. Halban, a któ- 
remu obecnie przewodniczy dyre- 
ktor Karol Witkowski. Udało się 
stworzyć bursę w przeciągu roku; 
ogół słusznie spodziewa się, iż wyj- 
dzie z niej zastęp ludzi pożytecznych, 
narodowo uświadomionych. Studen- 
tów wszech. 
nicy niemie- 
ckiej w Czer- 
niowcach 
skupia w so- 


bie „Ognis- 
ko“, które 


zarazem 
pracuje dla 
oświaty na- 
rodowej 
przez kursa 
polskie dla 
analfabetów 
iw towarzy- 
stwie szkoły 
ludowej po- 
siadającem 
na Bukowi- 
nie oddział. 

Organizacya zarówno polityczna, 
jak i oświatowa czyni od lat kilku 


Dr Kajetan Stefanowicz, wice- 

prezes Koła polskiego na Bu- 

kowinie i sekretarz komitetu 
większej własności. 


znaczne postępy. Dodajmy, że nie- 
mal wyłącznie własnemi siłami. Do- 


piero w r. 1905 znalazł się dobrodziej, 
który przeznaczył znaczną spuściznę 
(wartości około 90,000 koron) Domo- 
wi. polskiemu; był nim ś. p. baron 
Ssymonowicz, b. prezydent sądu wyż- 
szego we Lwowie, mąż niezwykłego 
serca i umysłu, którego hojności Po- 
lacy bukowińscy zawdzięczać będą 
wzmocnienie podwalin materyalnych 


swej organizacyi. Pomocy politycz- 
nej również mało. Dopiero w ostat- 
nich latach prasa galicyjska sekun- 


duje rodakom bukowińskim i przed- 
tem jedynie „Gazeta polska*, utrzy- 
mywana w Czerniowcach przez oby- 
watelstwo było organem Polaków bu- 
kowińskich. Założona przez Klemensa 
Kołakowskiego przed 23 laty, dziś 
prowadzoną przez redaktora Henryka 
Zuckhra— ma stanowić ognisko myśli 
polskiej na kresach. 


Czerniowce. Dr. B.A. 


Bursa polska im. Mickiewicza. 


Czerniowce. 


Szkice parlamentarne. 


Wrażenia widza i słuchacza. 

Stanie się wreszcie zadość wielu 
bardzo życzeniom: posłowie zasiądą 
w Dumie partyami. 

Dziś bowiem siedzą wedle zasa- 
dy: „Kto pierwszy, ten lepszy*. Ka- 
deci przybyli do Tauryckiego pałacu 
wprzódy od innych i zajęli całą lewą 
połać sali. Polacy „zapadnięci* (we- 
dle żargonu polsko-petersburskiego) 
rychlej tu stanęli i usadowili się 
w pierwszych ławach centrowych. 
Tymczasem mniej pospieszni „trudo- 
wiki“ (z „Grupy pracy“) musieli za- 
jąć miejsca u góry—i, o zgrozo, na 
samej prawicy, — a znowu Polacy 
z Królestwa Polskiego, walczący 
o swoje mandaty w czasie, gdy po- 
słowie rosyjscy już się w parlamen- 
cie sadowili, zastali sam górny i—le- 
wy kącik na swoje locum dumskie. 

Przyczem i te miejsca wcale nie 
są oddane dziś partyom w jakimś po- 
rządku: „trudowiki* są porozrzucani 
po całej izbie, a p. Grabski i p. Ki- 
niorski, oddzieleni są od Koła polskie- 
go pewną przestrzenią, którą znaleźli 
już zajętą. 

Od dawna przeto daje się sły- 
szeć krzyk i żądanie: 

— Razem!... Razem!... 

A jest to z praktycznych wzglę- 
dów konieczne. Ludzie jednej grupy 
muszą się ciągle ze sobą porozumie- 
wać, muszą głosować jednostajnie. 
Dziś ciągle ktoś latać musi po sali, 
aby to porozumienie czynić. 

„..Charakterystyczna to rzecz, iż 
kadeci kwaśno przyjęli te żądania. 

Jeden z nich próbował nawet 
oponować: 

— Wprawdzie my bardzo po- 
ważamy „trudowików* i nie wahamy 
się tego oświadczyć głośno, ale... 

Na co mu odrzekł Aładin (któ- 
rego pisma konserwatywne nazywają 
„Lampą Aladina*): 

Nam potrzebne 
oświadczenie poważania, 
wsze miejsce w Dumie. 

„..Ma to idla Polaków duże zna- 
czenie. Oba koła: polskie i teryto- 
ryalne wyraziły życzenie zająć w Du- 
mie miejsca obok siebie leżące. I na 
zebraniu „prywatnem* członków Du- 
my, Polacy bardzo mocno podtrzymy- 


jest nie 
ale właści- 


wali „trudowikow* we  wspólnem 
żądaniu uregulowania raz nareszcie 


w racyonalny sposób sprawy miejsc. 


Wobec tych żądań komisya go- 
spodarcza, której prezesem jest dr. 
Strogonow (znawca i zwolennik pol- 
skiej literatury, z którym całą go- 
dzinę rozmawiałem o Sienkiewiczu 
w kawiarni parlamentarnej), opraco- 
wała szemat rozkładu posłów według 
idei. 


Dzięki temu szematowi będzie 
można ułożyć Dumę wedle kolorów, 
poczynając od czerwonej lewicy, któ- 
rej świecić będzie „Lampa Aladyna*, 
aż do białej prawicy, którą ozdobią 
poważne siwe brody Stachowicza i Hey- 
dena. 

Polacy zajmą miejsca w samym 
środku, jednak na prawo od główne- 
go przejścia. 

Z ogłoszonego szematu widać też, 
iż polacy są trzecią z kolei grupą 
parlamentarną, według liczebnej siły. 

I-sza to kadeci liczący 155 czł. 

I-ga to „trudowiki* 
Il-cia Polacy 56. g 

W tej samej linii co polacy, 
w centrum, napierają się zasiąść imu- 
zułmanie, których jest w Dumie dwu- 
nastu. 


76 , 


Obok spraw wielkich, które roz- 
namiętniają wszystkich, jak sprawa 
zniesienia kary śmierci, kwestya agrar- 
na, spodziewana, pożądana i wycze- 
kiwana zmiana ministeryum, zajmują 
się jednak ludzie i sprawami bardzo 


małemi. Co chcecie, od tegoż są 
ludźmi... 
Jedną z takich bardzo małych 


spraw jest kwestya: 

— A jak będzie z wakacyami?. 

Są zawzięci posłowie, którzy 
o tem ani chcą słyszeć: 

— Pracować będziemy przez ca- 
ły rok bez przerwy! Raz trzeba prze- 
cież oczyścić te stajnie Augiasza, 
w jakie biurokracya zamieniła kraje 
państwa... 

Ale siły ludzkie mają kres swój, 
I to nawet niedaleki. 

Codzień po kilku posłów zapada 
na neurastenię. Codzień lekarze te- 
mu albo owemu działaczowi parla- 
mentarnemu zalecają: 

— Spokój!.. bBezwzględny spo- 
kój!... 

..Śród poważnych kadetów doj- 
rzewa więc projekt następujący: Du- 
ma niech się na wakacye rozjedzie. 
Nie złego się nie stanie. Właściwa 
praca przecież odbywa się w komi- 
syach. 

A komisye? 

Te się nie rozjadą. Pozostanąi bę- 
dą pracowały dalej, tem lepiej, tem 
intensywniej, tem płodniej, że w spo- 
koju i ciszy. 

Do tego projektu istnieje nastę- 
pująca „poprawka“: 

„Komisye się zbiorą w Helsing- 
forsie. * 

Będzie to ulgą dla pracowników: 
połączenie wakacyi z „pracami wa- 
kacyjnemi*. Nad morzem rzeźwiącem 
nerwy do ładu wrócą, a myśl odzy- 
ska sprężystość potrzebną... 

..Takie oto rozwiązanie jest na 
porządku dziennym... 


Petersburg, 


Demil. 


OOO 


Związek młodzieży w Warszawie. 


Hummel Henryk. 


Nurzyński Feliks. 
Dubowik M. 


Lewińska W. Chrystowska P. 


Porzycki Henryk. Śmiarowski Eug. Szumański Wacław. 
Miszewska M. 
Lewandowska J. Jakimowicz Z. Włodzianowska H. Parzyński L. Wyszomierska W. 


Szumska Zofja. Wyszomierska M. 
Jokacki W. 


Hertz Wacława. Szenwald Marcella. Młodzianowski Witold. Lewińska Zofja. 
ZARZĄD „ZWIĄZKU MŁODZIEŻY”. 


Nareszcie nadszedł czas, kiedy insty- 
tucya założona w listopadzie r. z., mogła 
legalnie pokazać się przed światem i roz- 
począć swoją szlachetną działalność. Szla- 
chetne serca naszej młodzieży, którą 
ciężka dola dziejowa wytrąciła z kolei 
zajęć spokojnych, zdobyły się na wysi- 
łek, na trud, na energię. Związek mło- 
dzieży stawia sobie za główny cel krze- 
wienie oświaty wśród tych warstw spo- 
łecznych, które z powodu swego ubóstwa 
są jej pozbawione i niesienie pomocy 


materyalnej pozbawionym pracy. Dla 
urzeczywistnienia swych założeń Zwią- 


zek: zwalcza analfabetyzm drogą nau- 
czania początkowego, zakłada kursa wyż- 
szego nauczania dla więcej zaawanso- 
wanych, dostarcza uczniom swym ksią- 
żek; niesie pomoc doraźną — materyalną 
i lekarską, wreszcie pośredniczy swym 
biednym w wyszukiwaniu dla nich pracy. 
Dodać należy, że Związek młodzieży jest 


Majówka dla ubogiej dziatwy, 
urządzona przez Związek młodzieży do Wilanowa. 


organizacyą bezpartyjną pod każdym 
względem. To co pomyślano na ogólnem 
zebraniu członków, co napisano w usta- 
wie, natychmiast postanowiono wykonać. 
Więc utworzono 2 komplety dzieci po 
3 w każdym, z których jeden odpowiada 
klasie przygotowawczej, a drugi—pierw- 
szej. Uczniów zaopatrzono w książki 
i materyały piśmienne, a w razie choro- 
by obmyślano dla nich pomoc bezpłatną 
lekarską. Wykłady prowadzone są syste- 


matycznie: po 3 lub 4 dziennie. Obowiąz- 
ki nauczycieli spełniają sami członkowie 
Związku. Odbył się nawet egzamin, po 
którym zarząd instytucyi zorganizował 
dla swych pupilów wycieczkę gromadną 
do Wilanowa. Tak, piękna to instytucya, 
lecz należy ją poprzeć, by się mogła roz- 
winąć, tymczasem byt jej finansowy za- 
leży jedynie od składek członkowskich. 
Do tej pory Związek liczy w swym gro- 
nie 296 członków i członkiń. am. 


MDN 


Nowy minister czeski. 


Nowy minister czeski dr. Fryderyk 
Pacak, podobnie jak wielu innych poli- 
tyków w Austryi, rozpoczął karyerę po- 
lityczną od więzienia. Urodzony wr. 1546 
już jako słuchacz prawa oddał się pra- 
cy dziennikarskiej i mając lat niespełna 
20 był sprawozdawcą sejmowym w reda- 
kcyi „Narodnich Listów*. W roku 1868, 
kiedy ruch antyaustryacki, a raczej anty- 
centralistyczny, objął całe Czechy, a zdru- 
giej strony zagrożona potęga niemiecka 
dobywała wszelkich sił, żeby utrzymać 
się u władzy, Pacak na zgromadzeniu 
studenckiem wypowiedział mowę opartą 
na czeskiem prawie państwowem, a skie- 
rowaną przeciwko centralistycznym rzą- 
dom. Prokuratorya 
niemiecka dopa- ` 
trzyła się w tej 
mowie znamion 
zdrady stanu, 
żądanie fede- 
ralizacyi pań- 
stwa, nazwała 
„dążeniem do 
oderwania kra- 
ju koronnego od 
Austryi* i wyto- 
czyła Pacakowi pro- 
ces.  Usłużny sąd 


Dr. Fryderyk Pacak. 


skazał go na 5 latwięzienia, przyczem zau- 
ważyć należy, że Austrya nie odróżniała (i 
nie odróżnia dotąd) więźniów politycznych 
od zwyczajnych. Trzy lata przesiedział 
więc młody zapaleniec w ciężkiem więzie- 
niu wśród pospolitych zbrodniarzy, dopóki 
nie otrzymał w r. 1871 za rządów hra- 
biego Hohenwarta, amnestyi. Opuściwszy 
więzienie pracował jeszcze w redakcyi 
„Narodnich Listów“ do r. 1876, poczem 
jako adwokat osiadł w Kutnahorze. Kie- 
dy umiarkowane stronnictwo starocze- 


skie, ustąpić musiało z areny politycz- 
nej, a na pierwszy plan wysunęli się 
młodoczesi, przypomniano sobie Pacaka 


jako najgorętszego z gorących i obda- 
rzono go w r. 1559 mandatem do sejmu, 
a r. 1891 mandatem do Rady państwa, 
gdzie z ś. p. Kaizlem i dr. Kramarzem 
wspólnie zajął odrazu najwybitniejsze 
stanowisko. 

Pacak jest wcieleniem czeskiego de- 
mokraty. O zewnętrzne formy zupełnie 
nie dba i zgoła się na nich nie rozu- 
mie, nad nikogo się nie wywyższa, ale 
też przed nikim się nie korzy. Niski, trochę 
przytłusty jako model na Apollina na 
życie zarobićby nie zdołał, do salonu 
również się nie nadaje, ale niemniej cie- 
szy się w parlamencie wielkiem poważa- 
niem nie tylko u swoich, ale i u obcych. 


Orłem nie jest—ale wiernym sługą swe- 
go narodu z pewnością. 
Wiedeń. ln. 


MS 


Obrazki wielkopolskie. 


Siedzieliśmy przy czarnej kawie. 
Znalazł się w naszem gronie poważ- 
ny obywatel wielkopolski i zasypywa- 
liśmy go pytaniami. 

— (o słychać w Poznaniu? Czy 
posiadłość polska kurczy się ciągle? 
Czy „Straż“ rozwija się dobrze? Czy 
uświadomienie narodowe wśród ludu 
robi postępy?... 

Ktoś rzucił: 

— A Towarzystwo im. Marcin- 
kowskiego? To jedna z najużytecz- 
niejszych waszych instytucyi. Setki 
i tysiące młodzieży polskiej czerpie 


z niej pomoc. Iluż dzielnych ludzi 
otrzymało wykształcenie dzięki tej 
pomocy. 


— Niewątpliwie,—odparł działacz 
poznański.—Tow. im. Marcinkowskie- 
go jest solą w oku hakatystów. Ogół 
wielkopolski ocenia należycie znacze- 
nie tej instytucyi. Wspiera ją, jak 


może. Lecz środki nasze są słabe. 
Składki płyną wązkim strumieniem, 


więc i działalność jest ograniczoną... 
Wesoły uśmiech nagle rozjaśnił 
surowe oblicze wielkopolanina. 
— W ostatnich czasach Tow. im. 
Marcinkowskiego otrzymało nader po- 
kaźny zasiłek. I wiecie panowie, ko- 


mu zawdzięczamy to szczęśliwe zda- 

rzenie? Urzędnikowi pruskiemu, za- 

wziętemu wrogowi polskości. 
Wszystkie oczy zwróciły się 


w stronę opowiadającego. On zaśmiał 
się cicho i mówił dalej: 

- Jest to, przeinaczając wyraże- 
nie jednego z waszych „młodych“, 
historya bardzo smutna i dlatego bar- 
dzo wesoła. - Posłuchajcie. 

W Jutrosinie, w powiecie rawie- 
proboszczem jest Dratwa. 


kim, ks. 


Otóż przybył do niego staruszek ksiądz 
z Królestwa, daleki krewniak. Za- 
mieszkał na plebanii. Inwalida, z gó- 
rą ośmdziesięcioletni.  Niedowidział, 
o kiju chodził. Zdawało się, patrząc 
nań, że niewiele mu już czasu na 
ziemi zostało, Cichy, skromny, bardzo 
oszczędny. Rozgościł się u krewnia- 
ka, pragnąc przy nim dokończyć 
żywota. 

Atoli pewnego dnia żandarm przy- 
nosi papier. Co się stało? Ks. Lorich, 
tak się nazywał ów starzec, ma nie- 
zwłocznie opuścić granice państwa 
pruskiego. Der lästige Ausländer; 
Obecność sędziwego kaleki w sukni 
duchownej uznaną została przez wła- 
dze jako niebezpieczna dla królestwa 
Hohenzollernów. Prawdopodobnie sam 
pan burmistrz jutrosiński wynalazł to 
niebezpieczeństwo. Wyjeżdżać na- 
tychmiast! 
umrzeć przy 
w świat! 

Próżne były prośby i starania. 
Władza pruska jest nieubłagana. 
I ks. Lorich musiał opuścić plebanię. 
Wyjeżdżał z bólem i gniewem. W ser- 
cu kapłana zapłonęła chęć zemsty. 
Dowiedźcież się panowie, jak zemścił 
się na Prusakach, za ich gwałty, ka- 
płan polski. 

„.Wkrótee potem w  Jutrosinie 
odbywało się powiatowe zgromadzenie 
członków Towarzystwa im. Marcin- 
kowskiego. Przewodniczył Zdzisław 
ks. Czartoryski z Sielca. Jako przed- 
stawiciel policyi zjawił się burmistrz 
miejscowy, p. Girke. Gdy odczytano 
sprawozdanie, jeden z uczestników 
zabrał głos, wskazując na słaby 
wpływ składek. 

Na to podniósł się ks. Czarto- 
ryski. 

— Tak jest, panowie, — rzekł — 
składki płyną ociężale. I jaknajgorę- 
cej wzywam wszystkich, którym przy- 
szłość i rozwój naszej narodowości 
jest drogi, by zachęcali i strofowali 
opieszałych. 

— Mimo to jednak, — dodał — 
w tym roku powiat nasz pod wzglę- 
dem wysokości sumy, jaką złożył 
w kasie głównej Towarzystwa, pobił 
wszystkie inne powiaty. I pobił na 
głowę. 

Zebrani patrzyli ze zdumieniem 
na księcia. Ten zaś zwrócił się 
w stronę ironicznie uśmiechającego 
się burmistrza. 

— Szanowni panowie! Nasz od- 
dział Tow. im. Marcinkowskiego otrzy- 
mał magnacki dar. Sto trzy tysiące 
marek! Zaś dar ten zawdzięczamy 
staraniom p. Girkego i proponuję, 
byśmy mu wyrazili podziękowanie. 

Niemiec - hakatysta wytrzeszczał 
osłupiałe ślepia, krztusząc pod nosem 
coś o niestosownych żartach, Tym- 
czasem książę Czartoryski zaczął opo- 
wiadać historyę ks. Loricha, przymu- 
sowy wyjazd zgrzybiałego kapłana- 
kaleki. 

— Gdy zbliżyła się godzina roz- 
stania, ks. Lorich rzekł do ks. Dra- 
twy, swego krewniaka. — Myślałem 
długo nad tem, w jaki sposób ode- 
mścić się Prusakom za okrutną krzyw- 


boku krewniaka! Idź 


Nie sądzono ci, staruszku, - 


dę. I oto, co postanowiłem. Byłem 
całe życie oszczędny, prawie skąpy. 
Odmawiałem sobie wszystkiego, by 
zbierać grosz do grosza. I zebrałem 
sto trzy tysiące marek. Weź je 
i złóż w mojem imieniu Tow. im. 
Marcinkowskiego. Niech z tych pie- 
niędzy korzysta młodzież, niech się 
uczy, by nie dać się pochłonąć nawale 
pruskiej. Miałem zamiar inaczej po- 
stąpić z tym funduszem. Prześlado- 
wanie, którego jestem ofiarą, zdecy- 
dowało mię. Niech za te pieniądze 
kształcą się przyszli obrońcy naszej 
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Nie można zostać filozofem, filo- 
zofem trzeba się urodzić. Profesorów 
filozofii jest dużo, zwłaszeza w Niem- 
czech, istnieje cała plejada literatów, 
piszących artykuły i monografie filo- 
zoficzne, niekiedy bardzo ciekawe i pou- 
czające, ale mędrców t. j. takich lu- 
dzi, którzyby potrafili wykazać w dzie- 
łach swoich prawdziwie oryginalne 
ujęcie niepojętego bytu oraz jego sto- 
sunku do myślącego subjektu, jest nie- 
zmiernie mało. 

Kiedy pokazało się dzieło Edwar- 
da Hartmanna „Philosophie des Unbe- 
wussten“, ozwały się głosy uwielbie- 
nia, że przemówił wielki z wielkich. 
Ow Hartmann urodził się w r. 1842 
w Berlinie. Pruską też duszę w so- 
bie nosił, kiedy z wyżyn abstrakcyj 
schodził na ziemię. Pruska dusza! 
Straszne zestawienie dla nas dwóch 
słów, wyrażają one bowiem nienawiść 
i przemoc. Zdawałoby się, że myśli- 
ciel prawdziwy, niezależny, daleki po- 
winienby być od szatańskiej iście zło- 
ści, tymczasem nie! Hartmann był 
niezależnym mędrcem, a jednak—nie- 
nawidził nas, jako naród, i przeciwko 
nam w chwilach walki naszej z roz- 
pętanym hakatyzmem stale występo- 
wał. To, co pospolity krautjunker 
wykombinował, to co na naszą zgubę 
mieszczuch niemiecki, groszorób wy- 
kalkuiował, Hartmann zimnem rozu- 
mowaniem swem popierał. Takim sa- 
mym był Momsen, wielki historyk 
i również prusak. Pierwszy czynił to, 
bo w prześladowaniu polaków widział 
realizacyę swych konkluzyj, wypływa- 
jących z przesłanek  sofistycznych, 
a drugi, ile że upatrywał w niemcach 
spadkobierców rzymian. Hartmann nie 
miał poczucia ideału moralnego, a Mom- 
sen miał tylko poczucie wielkości 
jednolitego państwa. Tamten był za- 
hypnotyzowany ścisłością formuły lo- 
gicznej, a temu się roiła potęga ce- 
sarskiego Rzymu. 

Ktoby się był spodziewał po synu 
jeneralskim, po kadecie wzorowym, po 
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_ Ze szczytów myśli. 


idei narodowej, niech w nauce czer- 
pią siłę do walki z ciemięzcami. 

Burmistrz pruski ocierał pot z czo- 
ła. Zgromadzeni obywatele mierzyli 
go wzrokiem, w którym mieszało się 
rozrzewnienie, i radość, i tryumf. 
Ks. Dratwa odwiózł w pudełku od 
cygar sto trzy tysięce marek do Po- 
znania. Ks. Lorich osiadł w Krakowie. 

..— Akt zemsty, godny kapłana 
polskiego. Bo i hakatyści się wście- 
kają, i użyteczna instytucya narodo- 
wa zyskała poważny zasiłek. 

Gordon. 


Edward Hartmann. 


oficerze artyleryi przykładnym—bo do 
karyery wojskowej przeznaczono od 
samej młodości Edwarda Hartmanna, — 
że zostanie filozofem i to jednym 
z wielkich. Tak, na różnych drogach 
potęga myśli się ujawnia. Wszakże 
Bakon był mężem stanu, a Kartezyusz 
również rzemiosła wojennego próbo- 
wał. 

Hartmann-oficer byłby się docze- 
kał wysokich stopni w hierarchii woj- 
skowej, gdyby nie przypadek, oto wr. 
1865 musiał wystąpić z szeregów, 
bo kontuzya kolana uczyniła go nie- 
zdolnym do służby. I tak, ten napo- 
zór zwykły pruski lejtenant, prawdo- 
podobnie taki sam, jak tylu innych 
lejtenantów, staje się nagle filozofem. 
Nagle—to złudzenie: w tym człowieku 
tkwiła już od urodzenia ukrywana 
dążność do pochwycenia niepochwy- 
tnego, do skonstruowania formuły, 
w którąby można zamknąć wszech- 
świat zjawiskowy. Zbudziła się w nim 
twórczość wielka, najwyższy artyzm, 
na jaki się człowiek zdobyć może. 
Człowiek był wielki i wielkość tę, 
choć zbolały i chory, nosił w duszy. 
Z nadzwyczajną cierpliwością umiał 
dokonać w ciągu lat kilku tego, że 
najsumienniej przestudyował filozofię 
i nie tylko filozofię, ale i te dyscypli- 
ny, które związek jakikolwiek z nią 
mieć mogą. On już miał w duszy 
wielki pomysł: jeszcze raz dokonać 
rewizyi Kantyzmu i określić bliżej 
niepoznawalne a bytujące poza grani- 
cą świadomości, t. j. to, co Królewie- 
cki mędrzec nazwał był rzeczą samą. 
w sobie, a Schopenhauer wolą. Czem- 
że jest, jak się przejawia ta wszech- 
władna, wszystkowiedząca w istocie 
swej, a ślepa w stosunku do zjawi- 
skowego świata potęga? Odpowiedź 
na to dał w trzytomowem dziele, któ- 
re zostało wydane w 1869 r., a stało 
się podstawą jego wielkiego rozgłosu. 
„Philosophie des Unbewussten*, taki 
tytuł nosi ta książka, co świat cały 
obiegła i była do niedawna przedmiotem 
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Dwaj główni organizatorzy oddziału „,Sztuki” 


głębokich rozpraw i rozważań ludzkich. 
Idea nieświadoma jest wedle Hart- 
manna dążnością instynktow ną, wywo- 
łującą każdy kształt widomy w świe- 
cie zjawiskowym. Niema nic prócz je- 
dności, stanowiącej bezwzgląd czyli 
absolut, który jako taki leży poza 
wszelką świadomością i z którego ro- 
dzi się wielość na tle czasu i prze- 
strzeni. Indywidualne istnienie, po- 
zorna rzeczywistość jest sprawczynią 
cierpienia; i żeby się go pozbyć, trze- 
ba dążyć do owej jedności, o której 
nic określonego nie da się powiedzieć. 
Podobnie jak 5chopenhauerowi zama- 
jaczyła również przed Hartmannem 
nirwana buddyjska—czyli nicość stra- 
szna, wobec której uczucie lodowa- 
cieje. Bo nie jest to nicość pospolita, 
ale nicość jedynie dla zjawiskowości 
ludzkiej. I kiedy Schopenhauer w asce- 
zie i kwietyzmie widzi wyzwolenie dla 
człowieka, powrót do jedności, Hart- 
mann upatruje w rozwoju indywiduali- 
zmu i w postępie sposob zbliżania 
się do niej. Ale Hartmannowska indy- 
widualizacya oznacza walkę i przemoe 
silniejszego nad słabszym, a postęp 
stopniowe wyrywanie z nieszczęśli- 
wej duszy ludzkiej wszelkiej nadziei 
i wszelkiego złudzenia. 

I oto ten nihilista fllozof najspo- 
kojniej osiadł sobie w wygodnie urzą- 
dzonej willi pod Berlinem, ożenił się 
i z tego zacisza wypuszczał od czasu 
do czasu jakiś przyczynek, wyjaśnia- 
jący pojedyńcze pozycye swojej głę- 
bokiej, a dla serca ludzkiego okrutnej 
filozofii. 


polskiej, malarze: Wojciech 
Kossak i Reychan, sfotografowani u wejścia do sal ,,Sztuki”, przez prof. 
Axentowicza, trzeciego zasłużonego organizatora. 


jest jedno iluzyą, 


Filozofia bowiem 
Hartmanna to nie ma- 
rzenie błogie, to nie 
poezya podniosła, a 
zimne rozumowanie, 
budzące w człowieku uczuciowym nega- 
cyę życia i jego powabów. On sam 
urządził sobie życie miłe i przyjemne, 
ale ludziom sączył do serc rozczaro- 
wanie i gorycz. W stosunku do nas 
owa jedność transcendentalna stała się 
wyrazem prusactwa gwałcącego prawa 
narodów i nie poczuwającego się do 
odpowiedzialności: bo jej jakoby być 
nie miało. Idea nieświadoma, to zło- 
wrogie coś i nic—w świecie realnym 
staje się ślepą przemocą, siłą żywio- 
łową, druzgocącą wszelką odrębność 
i wszystko sprowadzającą do jednego 
mianownika. I nigdzie pociechy... Bo 
wedle Hartmanna: nieśmiertelność du- 
szy, to wiekuiste marzenie wierzących, 
albowiem wraz ze 
śmiercią kończy się indywidualność 
wszelka. Moc brutalna panuje nad 
światem, siła nieświadoma, identyczna 
we wszystkich przejawach, króluje 
nad wszelkim kształtem, którego jest 
twórczynią. Tak patrząc ze szczy- 
tów. myśli, Hartmann widział tylko 
konieczność utożsamiania ludzi z je- 
dnym zespołem, którem było groźne, 
w stal zakute prusactwo. Tem się też 
w części tłomaczy owa nienawiść filo- 
zofa do narodu polskiego, broniącego 
namiętnie swej odrębności plemiennej. 

Na łonie rodziny, w swej willi 
w Gross-Lichterfelde zmarł w 65 ro- 
ku życia swego Edward Hartmann, 
syt sławy i dostatków. Ostatnią jego 
pracą była książka pod tytułem „Chrze- 
ścijaństwo Nowego Testamentu“. 

Antoni Miecznik, 
za im ost 
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zwłaszcza u schyłku życia, spędził w pięknej 
siedzibie i tu napisał wielką część swoich znakomitych utwo- 
Dziś dni pamiątkowego pałacyku są policzone, ogród 
zaś zostanie rozparcelowany, a w jednej jego części stanie 


DOM FREDRY WE LWOWIE. 


Dnia 1 lipca zburzony zostanie we Lwowie stuletni pałacyk 
Fredrów, w którym twórca „Zemsty“ dokonał życia w r. 1876. 
Fredro przemieszkiwał naprzemian w majątku swoim w Bień- 
koło Rudek i we Lwowie. 
sculum. którego mógłby mu pozazdrościć każdy literat polski 
nietylko owych czasów. 

dzisiejszej ulicy Fredrów, 
mim, prześlicznym, do niedawna jeszcze starannie utrzymanym 
Przebywał też tu Fredro często i chętnie, całe lata, 


Tutaj posiadał tu- 


Stary pałacyk, zwrócony frontem do 
okolony był z trzech stron olbrzy- 


swej lwowskiej 


Dom Akademicki. 
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Dzierżawca absolutu. 
Tworzy przeważnie pro- 
zą. Choć mógłby i ry- 
mem, gdyby chciał. Sa- 
moofiara talentu i powo- 
łania, wypija duszą du- 
szę kałamarza. Stąd 
miewa palce powalane 
atramentem, jak pensyo- 
narka. 

W toalecie codziennej (o boski nie- 
opatrzny kredycie!...) z reguły bardzo sta- 
ranny, chyba że w nim przeważa poeta 
lub dziennikarz. Czoło wyniosłe, wzrok 
zmęczony, fryzura od ciągłej newrozy 
twórczości silnie przetrzebiona, paznok- 
cie karygodnie zaniedbane, mankiety 
również. Idąc ulicą zamyśla się i budzi 
chyba na widok szykownej sukni, którą 
niekiedy dla studyów ściga. W tramwa- 
ju gubi stale zakupiony bilet, w sa- 
lonie często odpowiada z nastrojowem 
roztargnieniem. Trzeba umieć nosić swe 
natchnienie. 


Z racyi swojego zawodu służy filan- 
tropii, jako bezpłatny prelegent, prezeso- 
wi banku do ubrania salonu podczas 
przyjęcia, redaktorowi do zapchania du- 
żego i małego odcinka, ojcu dorosłej 
córki do zmartwień, czy potrafi tyle „wy- 
pisać*, aby starczyło na rodzinę. O ile 


też zarobkuje talentem, ma ustaloną 
w każdej redakcyi taryfę swego hono- 
raryum i zaliczek. W przeciwnym razie 
jest grafomanem i jako taki postrachem 
bywa każdej redakcyi niczem siódma pla- 
ga egipska. 

Kręcąc życiowy bicz z piasku, rangę 
otrzymuje dopiero u potomności. Tu w do- 
czesności jest szczęśliwy, gdy może za- 
czepić się o posadę w „Warszawsko- 
wiedeńskiej* lub w jakiejś asekuracyi. Na 
punkcie regulowania komornego regu- 
larny abnegat. Wydawcy i księgarze 
należą wedle niego do gromady pogar- 
dy godnych plantatorów, a każdy z nich 
winien być doraźnie uwięziony i zasą- 
dzony za lichwę. To nie przeszkadza, 
iż myśl o II lub III wydaniu swego dzieła 
upaja go jak haszysz lub nargile... 

Posiada 
specyalny ta- 
lent bywania 
w teatrach za 
darmochę i 
niepłacenia 
składek w ka- 
sie literae- 
kiej. W salo- 
nie wśród ciż- 
by fabrykan- 
tów czekola- 
dy, dyrekto- 
rów banków 
i kamienicz- 
ników zawsze 
odcina się 0- 
ryginalnie i 
korzystnie. 
Przynajmniej 
tak utrzymu- 
ją panie, do 
których za- 
wsze umie 
przemawiać 
ze stanowis- 
kaczwartego 
wymiaru. 

Zresztą 
umie latami mówić o tej samej powieści, 
którą „ma już na ukończeniu, a która 
„powinna mały huczek zrobić w miaste- 
czku*... Pozostawiony samemu sobie, po- 
ziewa ï nudzi się straszliwie, niby skórka 
chleba za kufrem. 

W leciech podeszłych cierpi najczę- 
ściej na wadę serca itę niższą, która 
każe siadywać jedynie na najmiększych 
meblach. Czasem dobija do wyznaczo- 
nych rozkoszy 25 letniego jubileuszu. 
Wówczas za stos zadrukowanej bibuły, 
którą wyrzucił z siebie w bólach twór- 
czych, dostaje skrzydełko spalonego kur- 
czaka, kieliszek kwaskowatego wina 
i dużo szczero-zapalnych mów kolegów, 
którzy mu życzą między wierszami co 
prędzej... nekrologu. 

Koroną tego jubileuszu bywa także 
składkowy pierścień z niedrogim brylan- 
tem. Zwykle po paru już dniach idzie on 
do lombardu celem uspokojenia nieubła- 
ganej dla literatury... praczki. 


Maryan M. Winiarski. 


Z życia litwinów 
_ wileńskich. 


Ostatnie czasy upamiętniły się 
w Życiu Litwy kulturalnej dwoma 
obchodami narodowymi: setnej roczni- 
cy od daty urodzin Fryderyka Kur- 
szata, znanego pisarza i pierwszego 
profesora języka litewskiego (w uni- 
wersytecie królewieckim), oraz drugiej 


parę na kondycyi nauczycielskiej pry- 
watnej w domu hr. Platerów na 
Żmujdzi. 


W nader szczupłym jeszcze świat- 
ku naukowym litewskim w Wilnie 
największą cieszy się powagą, jako 
pracownik doskonały, dużej a grun- 
townej wiedzy i człowiek bardzo sym- 
patyczny, najzacniejszy pan Jan Ja- 
błoński, filolog, pedagog i redaktor 
wydawnictw. Urodzony pod strzechą 


rocznicy od daty (24kwie- 
tnia n. st.) zniesienia za- 
kazu używania czcionek 
łacińskich w książkach li- 
tewskich. 

W tym samym czasie 
uczciwi patryoci Litwy 
przeżyli jeden dzień wsty- 
du, którym okrył ją sojusz 
szowinistów narodowych, 
podczas obioru posła zgro- 
du Giedyminowego do Du- 
my Państwowej, z wybor- 
cami żydowskimi, gwoli 
zwalczenia kandydata pol- 
skiego... 

Dzień 23 kwietnia czar- 
ną nicią żałoby wplótł się w wątek cy- 
wilizacyjnego odradzania się kraju 
przez oświatę, jakowej działaczem nie- 
odżałowanym był ś.p. Paweł Wyszyń- 
ski, któremu grób na pięknej Rosie wi- 
leńskiej usypano dnia 1 maja. Po- 
dobnie, jak niegdyś Czechy, Litwa się 
odradza przez lud, z niego też pocho- 
dził i młody nasz Żmujdzin. Urodzo- 
ny w r. 1875 w parafii Użwenty, 
pow. szawelskiego, ś. p. Wyszyński 
ukończył gimnazyum w Szawlach, 
w Petersburgu zaś—wydział przyro- 
dniczy uniwersytetu (przed 7-miu laty). 
Już wtedy rozpoczął Wyszyński współ- 
pracownietwo w tylżyckim Varpasie 
(Dzwonie) i potem Ukininkasie (Go- 
spodarzu), który to miesięcznik w koń- 
cu redagował; jako gorliwemu spo- 
łecznikowi za tematy do artykułów 
służyły głównie sprawy polityczne, 
narodowe. Od r. 1905 był Wyszyń- 
ski kierownikiem i redaktorem tego 
wszystkiego, co wydawała spółka wi- 
leńska p. t.: Szwiesa (Swiatlo), która 
wydała już 11 broszur i książek, cie- 
szących się śród ludu du- 


Ś. p. Paweł Wyszyński. 


wiejską, w pow. władysła- 
wowskim, g. suwalskiej, 
w r. 1860, ukończył Ja- 
błoński gimnazyum w Ma- 
ryampolu, w Moskwie zaś 
wydział historyczno-filo- 
logiczny uniwersytetu, 
poczem był nauczycielem 
języków starożytnych w 
gimnazyach Mitawy i po- 
tem Rewla; dzięki forma- 
listyczno-urzędowemu sy- 
stemowi kierunku okręgu 
naukowego ryskiego, ja- 
ko współpracownik pism 
zakordonowych litew- 
skich, Jabłoński musiał 
zrezygnować przed pięciu Jaty ze stano- 
wiska profesora gimnazyalnego, nie 
zważając na to, że był współpracowni- 
kiem rosyjskiego miesięcznika „Żiwaja 
Starina* w rzeczach litewskich. Kryty- 
czno-literackie i naukowe prace Jabłoń- 
skiego w „Ż. St.“ dotyczyły np. zna- 
nego słownika litewskiego Mieżynisa, 
śpiewów ludowych wydanych przez 
M. D.-Sylwestrowicza i t. d. Jako 
ceniony lingwista litewski, wydał Ja- 
błoński w r. 1901 w Tylży gramatykę 
litewską (pod pseudonimem Kriauszai- 
tisa), zredagował tom drugi wysoce 
wartościowego Słownika języka litew- 
skiego (z tłómaczeniem na język ro- 
syjski i polski) Ant Juszkiewicza, 
którego tom 1-szy wyszedł pod re- 
dakcyą profesorów Jagicza, Baudouin'a 
de Courtenay i Fortunatowa; słownik 
wychodzi kosztem petersburskiej Aka- 
demii nauk; nadto kieruje Jabłoński 
działem lingwistycznym, czuwa nad 
czystością, grafiką, pisownią rozmai- 
tych wydawnictw litewskich. I prof. 
Jabłoński usunął się—już po miesią- 
cu — z Vilniaus Zinios 


żem powodzeniem, ile że 
są to takie aktualności ży- 
wotne, jak tegoż Wyszyń- 
skiego „Prawaczłowieka*, 
„Ó powszechnem prawie 
głosowania“, „O konsty- 
tucyi“, jegoż autorstwa 
elementarz, tłómaczenie 
z Muskablitta „O przed- 
stawicielach narodu“, 
rzecz o Szwajcaryi, opo- 
wieści litewskie Peledy 
i Jasiukajtisa i t.d. Od 


z tych samych co i ś. p. 
Wyszyński powodów, sta- 
nąwszy za to na czele za- 
szczytnie znanej spółkina- 
kładowej, która już upo- 
wszechniła 9 użytecznych 
książek i broszur litew- 
skich. Auszra (Zorza), sku- 
piająca postępowe siły 
społeczeństwa litewskie- 
go, wydaje głównie rze- 
czy belletrystyczne, lecz 
obecnie prof. Jabłoński za- 


końca r. 1904 był ś. p. Wy- 
szyński kierownikiem 
dziennika Vilniaus Żinios 
(Wiadomości wileńskie) wydawanego 
przez inż. P. Wilejszisa, ale po kilku 
tygodniach, jako inteligent postępowy, 
usunął się stąd, ze względu na kieru- 
nek pisma, nie odpow iadający je- 
go przekonaniom. Przed przybyciem 
do Wilna był Wyszyński przez lat 
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Prof. Jan Jabłoński. 


początkował szereg popu- 
larnych podręczników na- 
ukowych: geografię S. 
Meciausa („Trumpas Zenies Apray- 
mas“); teraz idzie pod prasę arytmetyka. 
W przyszłym roku szkolnym p. J. 
Jabłoński zamierza wykładać w gimna- 
zyach naukę języków starożytnych. 
Wilno. Let- sław. 
a GA udać ad 


Była raz idealna sala koncerto- 
Nie duża (jak wszystkie praw- 


wa. 
dziwe perły) ale czuła i wrażliwa, 
jak serce wybornych skrzypiec. A po- 
siadała tem większą wartość arty- 
styczną, że o jej istnieniu nikt 
w mieście nie wiedział. Nawet wła- 
ściciel, gospodarz domu, nie znał jej 
wartości (jak zwykle właściciele pe- 
reł). Spoczywały więc w idealnej 
sali koncertowej sture i życiem zmę- 
czone rowery, wytańczone suknie ba- 
lowe, pożółkłe, dawno przeczytane 
książki i inni weterani z anorganicz- 
nego świata. Oprócz tego czekało 
tam w ukryciu kilka flaszek słodkie- 
go wina; tak jak dojrzałe panny cze- 
kają na mężczyzn. 

Czułe i wrażliwe ściany tęskniły 
za nokturnami Szopena, za dziewiątą 
symfonią Beethovena i za sonatą 
a la Kreutzer... 

Akustyka ich zachowała się 
przedziwnie w tęsknocie, a nawet 
z każdym dniem jeszcze rosła i rosła. 

..Potem miasto dostało nowego 
starostę. 

Miał młodą żonę, tytuł hrabiow- 
ski, dużo ambicyi i inne... obowiązki 
reprezentacyjne. 

— Trzeba działać... Trzeba coś 
robić—myślał w dzień i w nocy. 

Bądź co bądź postanowił nająć 


całe piętro i przyjmować tout le 
monde we wszystkie nieparzyste 
piątki. 


Najął całe piętro, wraz z ideal- 
ną salą koncertową, która wyglądała 
napozór jak zwykłe sale—śmiertel- 
nieczki. Ale pan starosta miał sław- 
ne oko, które już na pierwszy rzut 
wiedziało wszystko. Spostrzegł więc 
przedewszystkiem, że na suficie są 
jakieś malowane śliczności z osiem- 
nastego wieku... I że np. sala ma 
kształt kwadratu i jeszcze inne przy- 
mioty towarzyskie... Wiedział wszyst- 
ko, do czego nie potrzeba ucha... 


de «e 


SB 


Albowiem jego ucho nie było tak 
dobrze urodzone, jak oko. 

— (zy będzie koncert*—spytał 
sufit. 

— Zdaje mi się—odpowiedziała 
jedna ze ścian poprzecznych. 

— Ciekaw jestem, czy śpiew, 
czy fortepian, czy cała orkiestra — 
szeptała ściana z oczami... 

Ściana z oczami nie była tak 
muzykalną, jak jej towarzyszki. Dla- 
tego mogła rozważać już na zimno 
szczegóły, podczas gdy tamte ściany 
czuły tylko dreszcz radosny: będzie 
deszcz dźwięków... będzie muzyka... 

Na razie czekała ich jednak 
nieprzewidziana choć nie długo trwa- 
jąca przykrość. 

Ktoś otworzył okna i do sali 
weszło z szumem i hałasem ordynar- 
ne powietrze... 

A idealna sala koncertowa nie- 
nawidziła powietrza. Zaczęła drzeć 
z zimna, kurczyć się... a czułe jej 
serce przez jakiś czas bić przestało... 


Potem kazał pan hrabia za- 
mknąć. I sala koncertowa przyszła 


Ado wieczora była już 
Zwłaszcza, 


do siebie... 
w najlepszym humorze... 


gdy zapalono świece i powstał ten 
rozkoszny nastrój, w którym tony 


skrzypiec żyją swobo- 


fortepianu i 
nadmorskim kli- 


dnie, jak mewy w 
macie... 

Tymczasem 
zbliżało się fatum. 

O pół do dziesiątej pokazało się, 
że nie będzie koncertu, tylko najba- 
nalniejszy jour, najpodlejsze przyję- 
cie pod słońcem... I sala koncerto- 
wa zaczęła się mścić, mścić... 

Burza zapowiadała się, 
przyszli pierwsi goście. 

..Bo kiedy pani hrabina weszła do 
sali, żeby zobaczyć, czy wszystko 
w porządku, nagle przyszło jej na 
myśl: 

— (iekawa jestem, czy będzie 
ten młodziutki, różowy chłopiec, któ- 
rego widziałam onegdaj na rynku... 

Ledwie to pomyślała, kiedy lo- 
kaj, idący za nią, odrzekł z głupim 
uśmiechem: 

— Nie wiem, proszę pani hra- 


cicho i strasznie 


zanim 


biny... Jeśli zaproszony, to chyba 
i będzie... 

Pani starościna stanęła jak 
wryta. 

— (o to jest? Czy jestem 


chora? Mówię głośno to, co myślę... 


— (Chora?—zdziwił się lokaj. 
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SALĄ KONCERTOWA. 


dY 


— Milez?—krzyknęła pani hra- 
bina, zbladła, przeszły ją straszne 
dreszcze i omało nie zemdlała. 

Spojrzała na lokaja, który pa- 
trzył na nią dziwnie poufałym, pra- 
wie bezwstydnym wzrokiem. 

Gdyby żyła w innych czasach, 
kazałaby tego niewolnika rzucić na 
śniadanie dzikim zwierzętom... Bo to, 
co słyszał o młodziutkim, różowym 
chłopcu... 

Pani hrabina poprostu zgasła, 
pomimo że jeszcze nie zaczął się 
wieczór. Ogarnęła ją szalona trwo- 
ga... Są pewne rzeczy, których czło- 
wiek się trzyma, jak pijany płotu... 
A do tych pewności należy i to, że 
jego myśli nie mają głosu. 

Pani hrabina straciła grunt pod 
nogami... Siadła cichutko na fotelu, 
złożyła ręce na piersiach i czekała 
co będzie... Czekała, aż ją wezmą 
i zawiozą do domu waryatów... 


Ale odezwał się dzwonek. I pa- 
ni hrabina się zbudziła. Przeszła 


do drugiego pokoju. Jej automat, 
zwany twarzą, zaczął robić towarzy- 
ski uśmiech... Stanęła i przygoto- 
wana była na przyjęcie gości.. 

A koło niej stanął, w tej samej 
pozycyi i z tym samym uśmiechem, 
jej mąż, pan starosta... 

I drzwi się otwarły i weszło 
kilka osób... Dwa podle zrobione 
traki i trzy przez miejscową krawco- 
wę przeinaczone ex-ślubne suknie... 

Co za figury! — pomyślała pani 
starościna. 1l przytem ogromnie się 
ucieszyła, że może znowu myśleć po- 
cichu... 

— Jak marzenie, wygląda ko- 
chana pani — rzekła do burmistrzo- 
wej... 

Wzięła „marzenie* 
i zaprowadziła je do 
koncertowej... 

Ale zaledwie się znalazła w tej 
przebiegle akustycznej sali, zaczęła 
się toczyć rozmowa, jak gorączka, 
w której brały udział wszystkie za- 
proszone osoby, (o ile także weszły 
do sali) i jej mąż i ona sama, mi- 
mowoli, ona sama (jak we śnie), roz- 
mowa dziwnie bezwzględna, pełna 
sprzeczności, wprost potworna w swej 
szczerości, okropnie zagmatwana, roz- 
mowa, jak skandal... straszna, nie- 
prawdopodobna... 

— Slicznie państwo mieszkają— 
zaczęła uprzejmie pani burmistrzowa 
i dodała zaraz jakimś innym głosem: 


ramię 
sali 


pod 
idealnej 


-— Naturalnie, jak się kradnie... 
Gdyby mój mąż kradł tak jak twój, 
to mielibyśmy także meble Louis XIV... 

— Wogóle jestem głodny—zau- 
ważył jakiś samotnik siedzący w kącie... 

— (zy pani była na wystawie 
obrazów? — spytał gruby komisarz 
panią sekretarzową... 

I dorzucił: 

— Z największą przyjemnością 
pocałowałbym cię w szyję... Tak, 
śliczna wystawa... Szkoda, że ci 
brakuje dwóch przednich zębów. 

A do młodego praktykanta mó- 
wiła starsza matka dwóch niewyda- 
nych córek: 

— Dlaczego kochany pan tak rzad- 
ko nas odwiedzał... Smarkaczu ja- 
kiś nie mówiłabym ja z tobą, gdyby 
nie to, że może ożenisz się z Ewu- 
nią... Niedawno temu pytała się 
moja córka Ewunia: dlaczego pan 
Izydor tak dawno u nas nie był... 
Ale jeżeli nie masz majątku, to na- 
turalnie nie potrzebujesz się trudzić... 
W najgorszym razie dam ci i młod- 
szą... ale się ożeń, biaźnie, ożeń się... 

Wszedł lokaj, niosąc na tacy 
szklanki z limonadą i powiedział: 


— Wolelibyście wino... Natu- 
ralnie... (Czego jeszcze? Ha, ha... 
Musicie udawać, że wam smakuje... 


Woda z cukrem... Nie ma tu ani 
jednej baby tak ładnej, jak Frania, 
pokojówka... Na  zdrowie!... Niech 
żyje Frania!... 

— Kiedyż będzie właściwie ko- 
lacya” — pytał zniecierpliwiony sa- 
motnik. 

Do bladego radcy sądowego przy- 
stąpił starszy adjunkt... 

Jakże szacowne zdrowie pana 


radcy? 
— Dziękuję, nieźle... 


—- Jakto? Chyba nie wiesz, że 
masz raka. 

— (o*!... 

— Nie Chwała Bogu, że nie- 
źle... Ale w każdym razie umrzyj... 
Cały sąd już czeka... Opróżni się 
choć jedna posada... Nie bądź tak 
nieużyty...  Umrzyj!... 

Podczas tego rozmawiał w dru- 
gim pokoju gospodarz z dwoma 


młodszymi urzędnikami starostwa. 

— Oto moje intencye, kochani 
panowie, —kończył rozmowę—spodzie- 
wam się, że mię rozumiecie... 

— 0, panie hrabio!—wykrzyknął 
z zachwytem Benjaminek. 

A młody komisarz szeptał: 

— Odkąd mamy pana starostę, 
zaczęło się u nas nowe życie... Wieje 
cos świeżego... 

— Duch czasu... 

Przeszli do idealnej sali koncer- 
towej. 

— Zresztą—dorzucił komisarz— 
gdybyś nie był hrabią i nie miał 
pieniędzy, byłbyś największym osłem 
w środkowej Kuropie. 


— Twoja żona jest bajecznie 
zbudowana — westchnął Benjamin 
z melancholijnym uśmiechem... 

Pan starosta zbladł i spojrzał 
na obydwóch osłupiałym wzrokiem... 

Jednocześnie zauważył w sali 
kilka dziwnych spojrzeń i obłąkanych 
ruchów. Na kanapie leżała jakaś 
dama zemdlona, a dwie inne śmiały 
się spazmatycznie... 

Szybko skoczył do swojej żony. 

— Na miłość Boską... co tu się 
dzieje? 

— Nie wiem—odpowiedziała. 

A potem zemdlała także. 

Zą kilka godzin przenieśli pana 
starostę do innego powiatu. 


Wiedeń. Tadeusz Rittner. 


Henryk Opieński. 


Znany krytyk, muzyk i kompozytor 
zbierał w tym sezonie obfite laury w pra- 
sie niemieckiej za sześć pieśni na jeden 
głos z towarzyszeniem fortepianu, wyda- 
ne u Ernsta Eulenburga w Lipsku (op. 8). 

Wiemy aż nad- 
| to dobrze, jak 
| nasi sąsiedzi 
| zzachodu mało 
bywają pochop- 
ni do pochwał 
wobec wszelkiej 
twórczości wo- 
góle,a polskiej— 
w szczególności. 

Tem serdecz- 
niej więc może- 
my p. Opieńskie- 
mupowinszować 
zdobytego uzna- 
nia. 


„Neue Zeit- 
schrift für- Mu- 


Henryk Opieński. 


sik* pisze mię- 
dzy innemi: 
„Pieśni Opieńskiego łączą w sobie zabar- 
wienie modernistyczne z głęboką treścią 
wewnętrzną, co w muzycznej liryce współ- 
czesnej bardzo się rzadko spotyka.* 

W „Rheim, Musik und Theater Ztg.* 
czytamy: „Pieśni Opieńskiego świadczą, 
że autor ich powołany jest do wybitnej 
twórezości muzycznej, jeżeli sądzić z pier- 
wszych prób tak świetnie rozpoczętych. 
Jego utwory wokalne należą do najle- 
pszych i najbardziej oryginalnych, jakie 
w ostatnich czasach wydane zostały. 
Wieje z nich przejmująca tęsknota, którą 
Polacy noszą w sercu z powodu utraty 
ojczyzny. Przy niezwykłej wytworności 
opracowania należy podziwiać prostotę 
środków, jakimi p. Opieński wywołuje 
głębokie wrażenie.* 

Wogóle postać Henryka Opieńskiego 
zasluguje na pewne wyróżnienie i pod- 
kreślenie w środowisku naszego muzycz- 
nego świata, jako typ uosabiający aspi- 
racye artystyczne ostatniej chwili pojęte 
szlachetnie i głęboko. 


Niezależnie od wrodzonej intuicyi 
artystycznej i niepowszedniej inteligen- 
cyi Opieński zawdzięcza swoje stanowi- 


sko kulturalne studyom rozległym i uroz- 
maiconym w przeróżnych centrach mu- 
zycznych Europy. 

Tak więc: pierwsze studya teorety- 
czne odbywał u Foerstera w Pradze, na- 
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stępnie u Żeleńskiego w Krakowie. W r. 
1894 (Opieński urodził się 1870 r.) wyje- 
chał do Paryża, gdzie naukę gry skrzyp- 
cowej pobierał od Władysława Górskiego, 
teoryi zaś od Zygmunta Stojowskiego 
i gdzie wszedł w zażyłe stosunki z Pa- 
derewskim. Pod jego kierunkiem praco- 
wał nad kompozycyą w Paryżu i w Mor- 
ges w Szwajcaryi. W r. 1897 za radą 
i pomocą materyalną Paderewskiego wy- 
jechał na studya do Berlina do znako- 
mitego pedagoga Henryka Urbana. 

W 1899 r. pracował jako członek 
orkiestry Colonne'a w Paryżu i uczeńScho- 
la Cantorum pod przewodnictwem Win- 
centego d'Indy. 

W r. 1901 zajął stanowisko inspekto- 
ra orkiestry w Filharmonii warszawskiej 
a w rok później—kierownika zaprojekto- 
wanego przezeń chóru. Jednocześnie za- 
szczytnie rozwinął działalność krytyczno- 
literacką, w której wykazał się jako bez- 
stronny rzecznik ideałów prawdziwej 
sztuki. 

W r. 1904 wyjechał do Lipska na 
kursa kapelmistrzowskie Nikischa oraz 
uniwersyteckie studya pod kierunkiem 
sławnego Riemanna. 

W bieżącym sezonie wystawiono we 
Lwowie „Księcia Niezłomnego* Słowa- 
ckiego z ilustracyą muzyczną Opieńskie- 
go. Krytyka przyjęła tę nową kompozy- 
cyę nader pochlebnie, oddając przytem 
należne uznanie talentowi kapelmistrzo- 
wskiemu Opieńskiego. 

Bardzo jest pożądane dla dobra na- 
szej sztuki, ażeby p. Opieński na tem 
polu jaknajprędzej zajął wybitne stano- 
wisko w Warszawie. 


J. R=g. 


Wielki temat. 


(K. Przerwa Tetmajer: ,„Rewolucya” 
Kraków. Nakł. D. E. Friedleina 1906) 


Nie musi dziś już umrzeć 
w życiu, co przetapia się w stro- 
fy pieśni. Ogromne widowisko 
dziejowe, na które świat cały pa- 
trzy z najwyższem natężeniem 
uwagi, nie przesunęłlo się jeszcze 
przez scenę. Nikt przeczuć nie 
zdoła jego końca. Część aktorów 
dramatu padła, inni sposobią się 
w kulisach podziemi do gry stra- 
szliwej. Żyjemy w przerwie mię- 
dzyaktowej, czekamy z tchem za- 
partym dalszego ciągu. W tej 
przerwie rzuca znakomity poeta 
polski dzieło, poczęte pod  wpły- 
wem rozgrywających się wypad- 
ków. 

Aktualność? 

Wcale nie. Podjęty temat 
jest w równym stopniu nieśmier- 
telny, jak zasadnicze natury ludz- 
kiej czynniki, jak nienawiść i mi- 
łość, jak pożądanie szczęścia i wal- 
ka o byt; jest równie odwieczny, 
jak życie. Na sztafażu zewnętrz- 
nym współczesność wybić może 


swe piętno, istota rzeczy pozosta- 
nie wiekuiście ta sama. Rewo- 
lucya Tetmajera nie jest zresztą 
ani rosyjską, ani wogóle umiej- 
scowioną, nie ma w niej nawet 
aluzyj, któreby mogły podniecić 
zainteresowanie spragnionego sen- 
sacyi czytelnika. jest ona tylko 
ludzką, a w akcesoryach jedynie 
przemawia do nas językiem współ- 
czesnym. 

Temat to tak potężny, iż po- 
ciągnąć jest w stanie umysły twór- 
cze największej miary.  Cieka- 
wem jest niewątpliwie zjawiskiem 
że podjął go poeta o naturze, 
zdawało się, na wskroś lirycznej 
i osobistej, niedostępnej dotąd dla 
wrażeń, płynących z takich źró- 
deł, jak życie społeczne. Jeden 
dowód więcej, jak omylnemi i pro- 
blematycznemi bywają klasyfika- 
cye literackie i jak prawdziwa 
twórczość wymyka się niesfornie 
z pod mądrze obmyślanych for- 
mułek krytycznych. Jeszcze cie- 
kawsze, iż poecie, opatrzonemu 
marką pierwszego liryka, star- 
czyło sił przy śmiałej próbie 
wzbicia się w nieznane dotąd 
strefy, iż wydobyć z siebie zdo- 
łał tyle mocy ile potrzeba była, 


by roztoczyć dantejskie sceny 
i zakląć w dźwięki poetyckiej 


mowy całą demoniczność tematu. 

Wobec rewolucyi występuje 
Tetmajer jako widz-artysta. Nie 
jest to widz objętny, lecz obcho- 
dzi go jedynie piękno i groza 
walki, a w wirze wypadków do- 
strzega nie prądy i idee bliskie 
sobie, lub wrogie, tylko ścieranie 
się sił kosmicznych natury czło- 
wieczej. Jest pszczołą, która na 
kwiecie rewolucyi zatrzymują się 
po to, by zebrać z niej miód wra- 
żeń intelektualnych. Nie jest bar- 
dem rewolucyi, lecz estetą, pocią- 
gniętym rzadkością i potęgą wi- 
dowiska. 

Utwór Tetmajera, napisany 
w formie dramatu, nie jest prze- 
cież dziełem scenicznem. Gdyby 
go chcieć oceniać ze stanowiska 
wymagań teatru, należałoby mu 
uczynić cały szereg zarzutów. 
Autor nie dzielił go zresztą na- 
wet na akty teatralne, lecz na 
luźne, słabo tylko, lub wcale ze 
sobą niespojono obrazy. Jest to 
więc szereg scen, wyjętych z rze- 
czywistego dramatu, któremu na 
imię: rewolucya. Otwiera je krót- 
ki prolog-preludyum p. t. „Wy- 
spa“, *) zaczem następują trzy 
wielkie obrazy: „W laboratoryum 
bomb*, „Barykada* i „zwycię- 
stwo* i wreszcie epilog, nawiązany 


*) Drukowane przed ukazaniem się książki 
w „powiecie“, nr. 12. 


do pierwszej sceny poematu, p. t. 
„Sen“. 

Zakrój ściśle dramatyczny ma 
tylko obraz: „W laboratoryum 
bomb“ w którym nawiązvjesięi koń- 
czy tragiczny konflikt między oj- 
cem,wysokim dygnitarzem wojsko- 
wym i córką, rewolucyonistką. Jest 
to epizod. Poza tem wszystko, co 
dzieje się i mówi, zdąża do wy- 
buchu rewolucyi. Aktorem jest 
tłum. „Barykada* daje obraz te- 
go wybuchu, a raczej jeden z je- 
go epizodów. Rozgrywa się tu 
cząstka powstania. Wśród mro- 
wia ludzkiego u barykady prze- 
suwają się wszystkie możliwe typy: 
przywódcy rewolucyi, studenci, 
robotnicy, entuzyaści. straceńcy. 
Dla jednych są te wypadki pró- 
bą . wcielenia umiłowanej idei, 
wielkim dramatem wyzwolenia 
dusz i ciał ludzkich, dla drugich 
se one także tylko niezwykłością, 
rzadkiem zdarzeniem, orgią wa- 
biącą w wir swój ich tempera- 
menty. Inni jeszcze stawają tu 
nie przez wiarę w dobro, lecz jedy- 
nie przez nienawiść zła“. Tacy 
są, co mówią: „ja wierzę, że zbrod- 
nie są nieśmiertelne, jak żądze 
ludzkie i że nowe zastąpią stare, 
aby znów ustąpić, nowym... *— 
iidą w bój z nienawiścią dla ży- 
cia samego. Autor nie ogląda 
się zupełnie na wymagania sce- 
ny. Wprowadza całe legiony fi- 
gur epizodycznych, które, two- 
rząc balast dla dramatu, potrze- 
bne są poematawi do rozwinię- 
cia obrazu epickiego. Zjawiają 
się więc u barykady przedstawi- 
ciele klas posiadających, śmiesz- 
ni i tchórzliwi, kokietujący prze- 
zornie rewolucyę. jako ewentual- 
ną panią położenia po możliwem 
zwycięstwie, więc arystokraci, 
bankierzy wielcy handlarze. Po- 
tem pragnie malować usposobie- 
nie „społeczeństwa“, sondować 
zgryźliwie męty moralne zbioro- 
wej duszy, więc przeprowadza 
przez scenę cały korowód postaci 
nie biórących w rewolucyi żad- 
nego udziału, mężczyzn i kobiet, 
polityków i uczonych, urzędni- 
ków i kupców, literatów, dzienni- 
karzy, ekonomistów, socyologów, 
lekarzy, reformatorów, filantro- 
pów, lokai, żebraków, kokot i t.p. 
i każe im w przelotnych rezonowa- 
niach wynurzać wszystkie śmie- 
szne, naine, samolubne i brudne 
rachuby, związane z możliwem 
zwycięstwem rewolucji. 

Cały plan powstania osnuty 
jest tymczasem na złudzeniu, że 
wojsko nie będzie strzelać do ludu. 
Komitet rewolucyjny nadzieją tą 
i łatwością tryumtu pociągnął tłu- 
my. 
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Wtem—grzechot karabinów, 
huk armat. Rachuba na współ- 
działanie, a choćby bierność armii 
zawiodła. Bo armia, jak mówi 
kapitan-rewolucyonista, „to jest 
bezduszne—i więcej: żołnierz nie 
chce myśleć, on chce słuchać, bo 
on to już we krwi, w tradycji 
ma, że przez te kilka lat on jest 
na to, aby słuchał; tego uczono 
go od otwarcia oczu“... Walka 
trwa krótko. Armia, zbrojna w 
działa, kierowana sprawnie, bie- 
rze górę. Barykada zdobyta. 

Następny obraz. 

W ogrodzie miejskim, o zmierz- 
chu, zebrali się dowódcy pokona- 
nego ruchu. Głuche i tępę przy- 
gnębienie ogarnęło ich, zamieniło 
w Żywe trupy, które nie wycze- 
kują już niczego, prócz krwawej, 
okrutnej represyi. Lecz los nie 
oszczędza im rzeczy gorszej jesz- 
cze. Zwracają się przeciw nim 
niedobitki rewolucyjnego tłumu, 
złorzeczące, groźne, dyszące pom- 
stą. „Oto tu jest ta banda! Coś- 
cie wy z nami zrobili?! Naprzó- 
deście nas głodzili strejkiem, po 
strejku skazywali na nędzę ostat- 
nią, a potem powiedli na rzeźar- 
matnią*! „Gdyście nie obliczyli 
sił, nietrzeba nas było wieść na 
śmierć! Od trzech tygodni nie 
mieliśmy co jeść—mówiliście: wy- 
trwajcie!* „Głupi,kto wierzył wam! 
Wam i we wasze romanse! ja- 
kieście mieli szanse? Czegoście 
chcieli, wy?! Myśmy byli tylko 
siłą wykonawczą. Gdzież są ci 
panowie inżynierzy, co budowali 
barykady? Gdzież są ci panowie 
dowódcy, tacy wielcy wprzód— 
taraz tacy malutcy, bo boją się!* 
„Uciskano nas, wysysano nam 
ostatnią krew, gnieciono nas na 
miazgę, trudno już było żyć— 
aleśmy przynajmniej w tej nędzy, 
upodleniu, w tym gnoju życia 
mieli choć tyle żreć, żeby nie ko- 
nać z głodu! Dziś chyba drzeć 
z was będziem pasy mięsa!*... 
Lyncz z rąk tłumu zagląda w oczy 
komitetowi. Tymczasem wtarga 
na scenę banda grabieżców, sza- 
kale pogromu rewolucyjnego, szu- 
kający żeru dla siebie w ogólnem 
rozprzężeniu, zawodowi rzezimie- 
szki, złodzieje, sutenerzy, dziewki 
publiczne. Cała ta zgraja napa- 
da pod osłoną nocy, rabuje i łupi 
przechodniów, gryząc się między 
sobą o podział zdobyczy. Za nią 
prowadzi autor szereg literackich 
postaci, personifikujących anar- 
chię, niszczycielstwo, rozpętanie 
instynktów wyzwolonych z wię- 
zów prawnych, całe wykolejenie 
się machiny społecznej, cały roz- 
kład olbrzymiego społecznego 
cielska. Wszystkie zbrodnie i po- 


dłości, wszystkie popędy płazie 
wylęgają z nor swych i kryjówek 
święcić orgię zezwierzęcenia. 

Jestto jedna z najsilniejszych 
scen poematu, w którym autor 
roztoczył obficie obrazy, pełne 
grozy i ponurego piękna. Kładzie 
jej kres okroczenie wojska, za- 
prowadzającego krwawy porzą- 
dek po stłumieniu buntu. W ręce 
oficerów wpadają zgromadzeni 
w parku przywódcy pokonanej 
rewolucyi. Krótko trwa sąd nad 
pojmanymi, jeżeli to sądem na- 
zwać można. Salwa — i szereg 
drgających ciał zaściela ziemię. 
Egzekucya zdaje się być pieczę- 
cią grobową powstania, dobiciem 
ostatka jej konających sił. Lecz 
gdy jenerałówna-rewolucyonistka 
przebija się bagnetem w oczach 
zebranych szeregów, jakiś prąd 
dziwny je przebiega. przetwarza 
je błyskawicznie, dobywa z nich 
utajone gdzieś na dnie siły mo- 
ralne i rzuca w przeciwnym kie- 
runku. Smierć bohaterskiej dziew- 
czyny cud sprawia. Czy cud? 
„Mina była już dawno założona. 
Oni na własnym duchu leżeli, jak 
na wulkanie.. Jedna chwila— 
iskra — i oto skutek wybuchu- 
zmartwychwstanie!...* 

I jeszcze „Sen*, sen dziew- 
częcy wśród świtu poranka o bo- 
haterze, który nie wróci, sen uko- 
łysany słodką muzyką  fletów 
i lutni, przy falszumie łagodnym, 
co świecą, migotają i płoną tę- 
czowemi barwy. przy  pląsach 
faunów, nereid i duchów światła, 
ciszy, przestrzeni... Sen o boha- 
terze, wracającym — zwycięzcą, 
wracającym—na łodzi, ciągnionej 
przez srebrzyste delfiny, wraca- 
jącym —w wawrzynowej zieleni 
na skroni. Lecz sen to tylko. 
Niechaj śni więc dziewczyna, 
niech tonie w cudownym zachwy- 
cie, niech się poi marzeniem, za- 
nim słońce ją zbudzi... I zanim 
słowo: śmierć—w twarz jej padnie. 

A nad głową uśpionej roz- 
mawia świat nadzmysłowy, świat 
bogów i sił natury, wiekuiście 
niezmienny, niezamącony, uro- 
czysty. Czem jest człowiek? O, jak 
dziwnem zaiste stworzeniem! 
Wieczny Ikar świata, ścigacz obło- 
ków, rzucający się za niepochwyt- 
ną chimerą szczęścia w przepaście, 
marzyciel, co spala się w ogniu 
własnego marzenia! 

Akordem tym, płynącem z ob- 
szarów wszechświata wysoko po 
nad łuną i echami walk ludzkich, 
kończy poeta swą pieśń rewo- 
lucyi. 

Z poematem Tetmajera przy- 
było sztuce polskiej dzieło olbrzy- 
miego zakroju, przedziwnej pię- 


kności i mocy, przerastające nie- 
skończenie całą dawną twórczość 
poety na polu liryki i powieści. 
Potężny temat przekuty został 
w formy potężne i świetne. Sło- 
wo dźwięczy w nim jak uderze- 
nie w struny spiżowe i ono głó- 
wną stanowi piękność dzieła, w 
któremu kłębi się i huczy burza 
wielkiego dramatu, opłynięta sym- 
fonicznemi tony prologu i epilogu. 
Kraków. Ch. 


Z wrażeń teatralnych 
i innych. 


„.Pamiętam dobrze te chwile, 
kiedy z zapalczywością młodzieńczą 
pochłaniałem wszystkie książki, doty- 
czące się rewolucyi francuskiej. W roz- 
ognionej wyobrażni mieszały się bez- 
ładnie obrazy potężne i krwawe, bo- 
haterstwa słoneczne i orgie zbrodni- 
czych denuncyacyi, olśniewające świa- 
tła wielkich idei i bezużyteczne kaźnie... 
I tylko pojąć nie mogłem, że w okre- 
sie tych śmiertelnych zapasów dwóch 
światów—Paryż bawił się jak zwykle, 
śmiał się i płakał w teatrze, tańczył 
w salonie i na ulicy, tworzył i kol- 
portował dowcipy, kochał i cierpiał 
z miłości. Mogłoż być, aby w czasie 
szalejącej burzy ludzie żyli życiem 
powszedniem, aby suchy trzask ostrza 
gilotyny nie mroził chęci do przecięt- 
nych rozmów, intryg i szeptów mi- 
łosnych?... 

..Burza szaleje nad głowami na- 
szemi, codnia hukają strzały z brow- 
ningów i salwy karabinowe, niedługo 
nie będzie kamienia brukowego, któ- 
regoby nie zbroczyły czerwone plamy, 
w Białymstoku krew płynie rynszto- 
kami, ohydnie pokaleczone trupy za- 
legają chodniki. A w Dolinie Szwaj- 
carskiej wre walka na confetti, w in- 
nym parku miejskim, wśród skocznych 
dźwięków muzyki, mijają się ukwie- 
cone pojazdy, w „Nowościach* panna 
Van-Loo, której raz na rok smakuje 
huzarska pieczeń warszawska, kanka- 
nuje swywolnie, rozchichotany Xe- 
naissance ściąga co wieczór tłumy... 

W teatrze Letnim i w Filharmo- 
nii zwykła publiczność premierowa, 
hałaśliwa, strojna, chciwa nowego 
konceptu i ostatniej wiadomości. —Czy 
na „premierze* „Rabagas'a* będą de- 
monstracyeż — Może. Więc trzeba 
pójść.  lemonstracya w teatrze, to 
takie zabawne! Oczekiwania zawiodły. 
Satyra okazała się przestarzałą i bez- 
zębną. Któż zresztą miał demonstro- 
wać? „Rabagas* jest operetkowym 
typem karjerowicza burżuazyjnego,— 
tak mało zajmującym, przebiegłym 
i sprytnym, że nie można zrozumieć 
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jego popularności, jego raptownego 
wyniesienia się i upadku. On sam 
zresztą —i jego towarzysze z pod 
„Latającej Ropuchy* czują, że hen, 
w robotniczych suterenach, budzi się 
gniew ludu, stokroć niebezpieczniej- 
szy, niż kapryśna niełaska dyletanta 
na tronie książęcym, niebezpieczniej- 
szy, bo bezlitosny, nieubłagany. 

..Starsi panowie o śniegiem przy- 
pruszonych włosach uśmiechają się 
trochę szyderczo, trochę pobłażliwie, 
gdy w ich obecności wymieniać 
nazwiska Strindberga,  Wedekinda, 
Shaw'a, Przybyszewskiego. To nie 
jest teatr. Ktoś szepnął: — Sardou! 
I rozjaśniają się wyblakłe oczy, wsta- 
ją wspomnienia dawnych, mocnych 
wrażeń... Być może. My jednak 
czego innego żądamy dziś od teatru. 
Chłodna choćby mistrzowska w swej 
zręczności robota nudzi nas i nuży, 
papierowe manekiny, ruszające się 
z maszynową sprawnością po scenie, 
nie mówią nam nic... Żeby choć je- 
den szczery okrzyk z głębin duszy, 
jedno drgnienie serdecznego bólu, że- 
by choć parę kropli żywej, gorącej 
krwi w tych bezdusznych widmach, 
co błąkają się po scenie... 

„.W brzydkim i ciemnym teatrze 
Letnim nastrój odświętny. Panie 
w jasnych sukniach i zadziwiających 
kapeluszach, trochę arystokracyi, tro- 
chę literatury, krytyka dziennikarska 
w komplecie. Pierwsze przedstawie- 
nie „Starościca Ukaranego*, najnow- 
szej sztuki Nowaczyńskiego. Nastrój 
odświętny, lecz trwożliwy. Zebrano 
się, by odetchnąć atmosferą Stanisła- 
wowskich czasów, a na ustach wszyst- 
kich niespokojne pytania.—Co słychać? 
Czy jest co nowego? Mówią o wy- 
buchu bomby na Marszałkowskiej — 
która okazuje się niewinną petardą, 
z rąk do rąk wędrują różowe świst- 
ki, niosące ostatnie wieści z Białego- 
stoku, przepowiednie blizkich wielkich 
wypadków... 

Po scenie uwijają się strojne pa- 
nie i panowie w haftowanych frakach, 
odżywa dostojna mimo swej kroto- 
chwilności postać Radziwiłła Panie 
Kochanku w świetnej kreacyi Rapac- 
kiego, dworskie towarzystwo bawi się, 
flirtuje, intryguje, panie Przybyłko- 
Potocka i Sulima walczą o miłość 
czy miłostkę poety... , 

— Będzie pan pisał w „Swiecie“ 
o sztuce Nowaczyńskiego? 

— Nie, bo „Świat“ zamieścił już 
obszerne sprawozdanie przed trzema 
z góry miesiącami *), kiedy „Staroście 
Węgierski* był grany po raz pierwszy 
w Krakowie. 

— Niechże pan powie przynaj- 
mniej, że artyści warszawscy grali 
doskonale, że reżyserya była bardzo 
staranna. 

— Nie zapomnę... 

.. W Filharmonii nowa jedno- 
aktówka Włod. Perzyńskiego,—, Słoń- 
ce Majowe*. Młoda 'para małżeńska. 
Kłótnia. I „on*, i „ona mają dużo tem- 
peramentu, więc talerze latają... Mąż 
uciekł wściekły na miasto, żona zo- 
stała wściekła w domu. I „on i „ona 


*) W NM 12-ym. 


mają dużo temperamentu... Chęć zem- 


sty rzuca „ją“ w objęcia 
go „nastrojowca*, jego w ramiona ja- 
kiejś „słodkiej dziewczyny“. 


źwienie przychodzi póź- 
no. Skrucha, żal, roz- 
pacz... Wyznać sobie 
wzajemnie? Wytraw- 
na przyjaciółka odradza 
żonie, senny przyjaciel 
odradza mężowi... I kie- 
dy para młodych, ale 
już niewiernych mał- 
żonków spotyka się 
nad ranem, kłamią obo- 
je jak z nut. Ona rze- 
komo płakała całą noc 
w oczekiwaniu jego po- 
wrotu, on „haftuje* 
wprawnie, jak biegał 
po ulicach, by ukoić 
rozwichrzone nerwy. 
Ranne, majowe słońce 
oblewa złotymi blaska- 
mi fakt zgody małżeń- 


skiej, „podpisywany* — na 


przygodne- 


Otrze- 


kłamstwa nie byłoby szczęścia na tym kobiety, lecz liche* ady r I =. 
padole płaczu. "Zachodzi tylko obawa, wrót pięknej ww Oj 5 ną 
czy po tak udałej próbie młodzi mał- ba witać z radością. P. vodor aa 
żonkowie nie będą nadużywali tego wa ma szczery, prawdziwy „talent, 
lekarstwa na szczęście. i jeśli będzie chciała poważnie pra- 

cować, może stać się prawdziwą 0z- 


Jednoaktówka Perzyń- pr 
skiego, napisana żywo, dobą sceny warszawskiej. 


dowcipnie i z tym in- 

stynktownym, niefal- €C 

szowanym nerwem sce- 

nicznym należy do rzę- 

du utworów t.zw. obser- Powódź pod Warszawą. 

wacyi okrutnej (obser- 

vation cruelle). | nale- 

ży pamiętać, że obna- 

żanie cynizmu nie jest 

wcale aktem cynizmu... 
...Le roi est mort, 

vive le roi. Pożegna- 


Skrz. 


Marya Federowiczowa. 


szczęście 


już za sceną. A morał? Bardzo niemo- 
ralny, ale tak życiowo prawdziwy: bez 


dowiecka, skuszona + gej TEEN. a 19 
obietnicami dyrekcyi 4 BDP pa : 
lwowskiej — wraca do 4 Po i 

teatru warszawskiego , 

p. Marya Fedorowiczo- 
wa. O licznym zastępie naszych gwiazd 
i gwiazdek dramatycznych można po- 
wiedzieć, że przeważają w nim „dobre 


ła nas p. Trapszo-Cho- p 


Wilanów pod wodą. 


W pobliżu Skaryszewa. 


Powódź od strony Pragi. 


Powódź w Galicyl. 


Wylew w Galicyi. Przy torze kolejowym w kierunku Sambora. 
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Powódź w Galicyi. Zapotrzebowanie lekarzy 
a na Kaukazie. 


Z powodu artykułu p. Remig. Kwiat- 
kowskiego „Po zamknięciu uniwersytetu“ 

(N21) p. Kazimierz Pruski, b. wycho- 

waniec Uniwersytetu Warszawskiego, 

a obecnie podprokurator elizawetpolskie- 

go sądu okręgowego, prosi redakcyę 

„Swiata“ o zwrócenie uwagi na dość zna- 

czną liczbę wakujących posad lekarskich 

na Kaukazie. Wobee braku kandydatów 

władze wydały rozporządzenie, aby cza- 

sowo na posady powiatowych i wiejskich 

(t. zw. sielskich) przyjmowano studen- 

tów wyższych knrsów. Przed paru tygo- 

dniami podobną nominacyę otrzymała 

studentka -V kursu, p. Przewalińska. Le- 

karze miejscy i wiejscy otrzymują na 

Kaukazie od 130 do 140 rb. miesięcznie. 

W jednej gubernii elizawetpolskiej jest 

kilka takich posterunków nieobsadzonych. 

Podania należy adresować do guberna- 
tora. Fo 


R 


W .Biskupicach pod Samborem. Wylew Strwiąża zaskoczył bandę koczujących cyganów. 
Poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy 


kościół w Radziwiłłowie, którego głównym 
iundatorem jest rodzina hr. Sobańskich. 


| M 


Poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół w Radziwiłłowie. 


Uroczystość skończona. Przed powrotem do Warszawy hr. Sobańska i ks. RE Hr. Kazimierzowa Sobańska podpisuje akt poświęcenia. 
Róża Woroniecka układają bukiety z kwiatów polnych. (zdjęcia objektywem „Fos'j 


Grupa członków Towarzystwa strzeleckiego we Lwowie. 


Pośrodku w dolnym szeregu nowo obrany „,Król kurkowy”, p. Jan Rylski. Po jego prawej ręce 


prezydent Lwowa, p. Michalski, po lewej pierwszy wiceprezydent p. Ciuchciński. 


„Król kurkowy”. 


W zacisznej i pięknej dzielnicy Lwo- 
wa, przy ulicy Kurkowej, wznosi się smu- 
kły i zgrabny pałacyk, okolony bardzo 
ładnym i rozległym, lecz niezbyt staran- 
nie utrzymanym parkiem. Jest to „strzel- 
nica“, siedziba Towarzystwa strzeleckie- 
go, twierdza lwowskiego mieszczaństwa. 
Towarzystwo strzeleckie jest stowarzy- 
szeniem godnem uwagi już z tego powo- 
du, że jest niezmiernie stare. Nie umiem 
opowiedzieć jego historyi, to pewna atoli, 
że początki jego sięgają czasów Jagieloń- 
skich, gdyż król Batory potwierdzał już 
jego dość dawne wówczas przywileje. Za 
czasów Rzeczypospolitej zadaniem Towa- 


rzystwa strzeleckiego było ćwiczyć się 
w celności strzałów ku obronie n a, 
wystawionego zawsze na niebezpieczeń- 


stwo oblężenia i nawiedzanego raz po 
raz przez zalewy tatarskie, tureckie, ko- 
zackie i szwedzkie. Dziś na „strzelnicy* 
ciążą obowiązki mniej krwawe. Jest ona 
klubem mieszczańskim, który potrafił nie- 
zwykłą solidarnością i karnością wewnę- 
trzną zająć w mieście tak silne stanowi- 
sko, że od długiego szeregu lat każdora- 
zowy prezydent miasta wychodzi z łona 
„strzelnicy“, a większość rady miejskiej 
składa się z członków Towarzystwa. Jest 
więc „strzelnica“ koteryą in optima forma, 
a jako taka dzięki słabości natury ludz- 
kiej, nie jest wolna od grzechów i grze- 
szków, które w najnowszych czasach zsze- 
regowały do walki z twierdzą mieszczań- 
ską zaciętą opozycyę. Ale to są sprawy 
domowe. Nie dotykajmy ich. Zapiszmy 
natomiast, że w pałacyku przy ulicy 
Kurkowej z wielką gorliwością i przy- 
kładną czcią bywają przechowywane stare 
tradycye Towarzystwa. Rok rocznie w dnie 
Zielonych Świątek wybiera bractwo od- 
wiecznym obyczajem nowego „króla kur- 
kowego“, którego godność dostaje się 
najcelniejszemu ze strzelców. Introniza- 
cya odbywa się z zachowaniem trady- 
cyjnego uroczystego ceremoniału: przed 
„królem* idą „marszałkowie*, niosący 
kura srebrnego i inne godła władzy, 
chwieją się dawne sztandary strzeleckie, 
grzmią moździerze na vivat, a seniorzy 
bractwa występują we wspaniałych stro- 
jach narodowych. Swieżo instalowano na 
„strzelnicy* nowego króla. Został nim 
mieszczanin p. Jan Rylski. 
Lubicz. 


Że Lwowa. 


Kronika lwowska zapisała w tygo- 
dniu ubiegłym piękną uroczystość urzą- 
dzoną ku upamiętnieniu pięćdziesiątej 
rocznicy założenia towarzystwa katoli- 
ckiej młodzieży rękodzielniczej „Skała“. 
Twórcami jego, przed pół wiekiem, byli: 
książę Leon Sapieha i późniejszy arcy- 
biskup lwowski, ks. Seweryn Morawski. 
W życiu mieszczaństwa lwowskiego „Ska 
ła“ zajęła kartę niepoślednią. Była za- 
wsze żywo płonącem ogniskiem uczuć 
narodowych i budziła skutecznie życie 
umysłowe wśród rękodzielniczej młod 
ży. Dziś jest nietylko jednem z najst 


19 


Jubileusz półwiekowy istnienia ,,Skały”” Iwowskiej. 


szych, ale i najzasobniejszych towarzystw 
lwowskich, posiada gmach własny zogro- 
dem przy jednej z głównych ulic miasta 
i działa w warunkach zupełnie zrówno- 
ważonych. Swięto „Skały* przybrało roz- 
miary i charakter zupełnie wyjątkowy, 
zaszczycili je współudziałem książęta Ko- 
ścioła, namiestnik kraju, prezydent mia- 
sta i wielu innych wybitnych osobistości. 
Wszyscy uczestnicy i goście—po poświę 


ceniu nowego sztandaru przez ks. arcy- 
biskupa Bilczewskiego—fotogrrafowali się 
na pamiątkę w wspólnej grupie. l. 


POGROM W BIAŁYMSTOKU. 


(Wrażenia i spostrzeżenia specyalnego delegata redakcyi „Świata”). 


Cywilizacyo! wstydzę się za ciebie! 
A. Mickiewicz, 


Dokumenty. 


Telegramy: 


Grodno. d. 146, Tel, A. Pet. 
Dziś o godz. 1-szej w Białymstoku 
podczas procesyi prawosławnej i ka- 
tolickiej rzucono z domów żydow- 
skich bombę, rozległy się strzały, 
Zabito trzy kobiety, dwoje dzieci, 
kilka osób rannych, rozszarpany 
ksiądz, duchownemu prawosławne- 
mu oderwała bomba nogę. Tłum 
z okrzykiem pomsty: „bić żydów* 
rzucił się do pogromów itd. 

Grodno. d. 116 Tel A. Pet, 
Nieporządki przybrały tak duże ro- 
zmiary z powodu, że w mieście znaj- 
dowały się niewystarczające do 
stłumienia siły wojskowe; tylko pół- 
tora bataliona piechoty... 

Grodno. d. 16/6 Te. A. R. 
Pomieszczony dotychczas w ajen- 
cyach telegraficznych telegram o 
wypadkach w Białymstoku jest zupeł 
nie kłamliwy. Nikt»z duchownych 
katolickich ani prawosławnych nie 
ucierpiał. Dzieci nie potratowano, 
To zaprzeczenie posłałem w guber- 
nii do granie osiadłości żydowskiej, 
dla uspokojenia mas, mogących pod 
wpływem nieprawdziwego doniesie- 
nia o faktach ujawnić czyny wro- 
gie w stosunku do żydów. 
(podpisano) Gubernator Grodzieński 

Kister. 

Grodno. d. 166 Tel, A. R. 
Załogę Białegostoku stanowią: 16 
dywizya piechoty pod dowództwem 
generala Bugajewskiego, nadto trzy 
szwadrony charkowskiego pułku 
dragonów. Dziś przysłano secinę 
kozaków. 


To są historyczne dokumenty tra- 
gedyi Białostockiej; mówią one same 
przez się o przyczynach, przebiegu 
i skutkach strasznych dni, mówią sil- 
nie, dobitnie i jasno złowrogim kontra- 
stem, wykazując prawdę jak na dłoni, 
budzą grozę ohydnego czynu i ogól- 
ne potępienie jego sprawców. 

Idźmy śladami zbrodni. 


Na dworcu w Białymstoku. 


Pociąg od Warszawy prawie pu- 
sty... 
Kilkanaście zaledwie osób o wy- 
straszonych, nieufnych twarzach, z tych 
kilka wysiada w Białymstoku. 

Ranek... Dworzec„najeżony iskra- 
mi bagnetów*—komendant wojskowy, 
żandarmerya, piechota... 

W pustych omal salach i kury- 
tarzach rozlegają się miarowe kroki 
wartowników... plac podjazdowy obsa- 
dzony wojskiem. 

Na tym placyku, wysłanym bru- 
kowcem, dzień temu mordowano wy- 
ciągnięte z pociągu ofiary w obliczu... 
stutysięcznego miasta, pod jasnem 
słońcem czerwcowenm... 

Ach! prawda! do miasta daleko! 
A i tam było się przed czem i przed 
kim bronić! 

W bufecie kolejowym służba przy- 
gotowuje zakąski, świeżo nastawiony 
samowar bucha parą... 

Strat w szkle i porcelanie niema... 


W mieście. 


Głucho... Gdzieniegdzie tylko trwoż- 
ne, nieliczne gromadki wychylają się 


z bram domów. Gęste posterunki po- 
licyjne, jeszcze gęstsze patrole woj- 
skowe. 

Jestem przedmiotem bacznej ob- 
serwacyi, również staram się być ob- 
jektywnym obserwatorem. 

Do centrum jeszcze daleko, a już 
powóz prywatny, którym jadę, trafia 
na kłębowisko rozrzuconej podartej 
odzieży, pościeli... Tuman pierza uno- 
si się z pod kopyt końskich — mała 
dziecięca koszulka przylega do koła 
i podrzucona obrotem zatacza kilka 
kręgów... 

A dziecko? 

Widziałem je później w trupiar- 
ni. Nagie, uduszone garścią mor- 
dercy. 

Jedźmy! jedźmy! co prędzej! 

Nowa przeszkoda... Coś dzwoni... 
niejako jęczy... To mechanizm zega- 
rowy... rozbity budzik, poruszony wi- 
bracyą turkotu, wydzwania godzinę... 
może jedną z tych krwawych! z tych 


strasznych! Ale o to już całe domy 
zaczynają mówić! całe ulice! „Ale- 
ksandrowska* (dawniej  „Warszaw- 


ska“), „Rynkowa“, „Instytutować... 

Strzelają wieżyce gotyckiej świą- 
tyni... , 

Groza! Zelaźniak czy Gonta? cza- 
sy Czingishana, czy wiek XX? 

Straszny obraz zniszczenia! 

Sklepy od bogatych, jubilerskich, 
składów, do małego kramiku piekarza 
rozbite, zniszczone... Gruzy i rumo- 
wie! Okna, drzwi, bramy, ściany, że- 
lazne żaluzye magazynów w drzaz- 
gach, szczątkach... Pod oknami w ryn- 
sztokach i środkiem ulicy: strzaskane 
zwierciadła, lampy, porąbane meble, 
odzież, kawałki chleba ze śladami krwi 
i błota... Straszne! 

Prywatne, parterowe mieszkania 
całym szeregiem złupione; co nie unio- 
sła ręka złoczyńców, to zniszczyła... 
Nawet apteka, nawet jakiś niewielki 
sklepik z książkami... 

To dołem—a górą? Górą, poczy- 
nając od połowy pierwszych pięter, 
ślady kul, gęstych wystrzałów aż po 
dach! 

Gęstych, bardzo gęstych! bo oto 
dom, duża kamienica naszpilowana 
ołowiem. 

Linja strzałów odcina się wyraź- 
nie na wysokość 5 do 6 łokci od pod- 
stawy. Usiłuję zliczyć ślady strza- 
łów w jednym kwadracie między dwo- 
ma wnękami okien pierwszego piętra... 
Czterdzieści sześć! a to zaledwie dwu- 
dziesta część całości! 

Popobno z tej kamienicy podczas 
rabunku na dole rzucono kamieniem 
w „gromiłów*... 

Oto drugi—skąd miały paść bom- 
by, petardy, strzały w orszak proce- 
syjny zdziurawiony na rzeszoto... 
żodaj to broń dalekonośna, nic przed 
nią nie ujdzie... 

Nawet gmach „kaznaczejstwa*... 

Ale dość!- Dwieście z górą skle- 
pów i magazynów—całe ulice miesz- 
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kań prywatnych zniszezonych i złu- 
pionych, całe dzielniee pozbawione 
mienia, dachu! 

Straty w towarze obliczają na 
'2,000,000; inne' na z górą milion 
rubli! 

I niema w tem przesady, jeśli 
weżmiemy pod uwagę, że uświado- 
miona banda zbrodniarzy, kierowała 
się tam, gdzie najbezpieczniej, a łup 
najobfitszy. Rozbity z samego począt- 
ku magazyn żelazny Kapłana, dostar- 
czył obficie... instrumentów do tej 
strasznej symfonii zbrodni i zezwie- 
rzęcenia. 

I poszło łatwo — i opłaciło się... 
Najdzielniejszym dostała się w danku 
zawartość magazynów jubilerskich! 
Bermbluma, Berkowicza, Szniujłowi- 
cza, galanterya Kleckiego, bławaty Lu- 
bowskiego—umeblowanie Tarłowskie- 
go, i wszystek sprzęt dziesiątków pry- 
watnych mieszkań... hen! hen! jak 
okiem objąć, aż po ulicę „Suraską*... 

Tam twórcy niedoli nie dosięgli... 

Dziwne—ta właśnie bowiem dziel- 
nica Białegostoku, ut fama fert, ma 
opinię najniespokojniejszej. A prze- 
cież chciano uspokoić wzburzone mia- 
sto. 


Z ust naocznych świadków. 


— To nieprawda! oprócz nielicz- 
nych, przeczuciem wiedzionych rodzin, 
które zaraz po pogrzebie poliemajstra 
Derkaczewa, wyjechały z Białegosto- 
ku, nikt uciec nie mógł. Nie przepu- 
szczał kordon wojskowy, a bandy roz- 
pasane uniemożliwiły myśl wyjazdu. 

— Ale zaraz... w pierwszym mo- 
mencie? 

— Nikt się nie spodziewał tak 
okrntnych następstw. My, izraelici, wie- 
dzieliśmy czyje to dzieło, a tych było 
tak mało. Ludność chrześcijańska, pol- 
ska i prawosławna, ta właśnie, którą 
chciano podburzyć strzałami podczas 
procesyi, wzięła nasze poprostu serca 
swojem zachowaniem się! Zaczęła na- 
wet bronić. Nikt z uczestników pro- 
cesyi udziału w pogromie nie brał. 
Nikt, zapewniam pana! 

Tamci wyszli jak z pod ziemi! 
Garść kilkudziesięciu wyrostków na 
początek... Później więcej w odzieży 
kolejowej i innej... Poprzebierani mo- 
że... Ogółem nie wyżej trzystu! Sa- 
mej policyi starczyło, aby ich rozpę- 
dzić. A było przecież wojsko... Miał 
nas kto bronić... miał! 

żę 

— Potem zaświstały kule po... 
piętrach, po odrzwiach, po oknach... 
Nie można było wyjść. Walczących 
na dole okrył „ruchomy dach* ołowiu. 
Oj! żeby te „chuligany* chciały były 
rozbijać na piętrach... na strychach! 
to by im było ciepło! oj! Woleli na 


„dole... 


— Według mnie. mimo krwawe- 
go żniwa, pogrom się nie udał... 

— (o też pan mówi? — oponuję. 

— Prawdę. To była sztuka, wy- 
reżyserowana na kilka przedstawień. 
Chciano rzucić jedną warstwę ludno- 
ści na drugą... Przedstawienie zapo- 
wiadało „wojnę wyznaniową* walkę 
„rasową“... Cóż! publiczność wyszła 


po pierwszym obrazie: „Zbrodnią*! tak, 
panie. Nie udało się. A tak wszyst- 
ko było dobrze obmyślone. Nawet te 
strzały,. Nawet to nieprzyjęcie wień- 
ca na trumnę zabitego poliemajstra 
Derkaczewa... 

— Słyszałem, że nieboszczyk na 
swojem stanowisku cieszył się ogólnem 
zaufaniem. j 

— Tak, o ile pan pod wyraże- 
niem „ogólnem* ma na myśli miesz- 
kańców Białegostoku... 

— Jednakże nikt nie przeczy, że 
podczas procesyi były strzały, jakaś 
petarda i t. d? i potem również... 

— Były.. były... kto je dał? 
W czasie pogromu zapewne teni ów, 
broniący życia swego lub swoich... Na 
początku—zbrodzień! zbrodzień! Ktoby 
on nie był, przekleństwo mu! przekleń- 
stwo! Przekleństwo! 

—- Przekleństwo! —powtórzyła re- 
szta rozmówców. 


W środowisku nieszczęścia. 


Dwa tłumy na wązkiej, ciasnej 
uliczce. 

Jeden cisnący się do biura tele- 
graficznego, aby roznieść po świecie 
wieści hiobowe, drugi —do wrót po- 
blizkiego szpitala. 

Pozwolono im nareszcie wyjść na 
świat Boży, więc wyszli płakać na 
swą dolę. 

Podwórczyk szpitalny, jedeni dru- 
gi, w głębi za głównym budynkiem 
maleńki piętrowy budynek — prowizo- 
ryczna trupiarnia, nie mieszcząca je- 
dnak całego plonu krwawego żniwa. 

Na obydwóch podwórzach pod 
parkanami rzędy... trupów! 

Straszne! tem straszniejsze że tuż, 
tuż rozełkana gama żalu, półobłąkań- 
cze krzyki żywych! 

Przyszli odwiedzić, rozpoznać... 
Matki, ojcowie, żony dzieci... 

Tego opisać nie sposób! Wrzątek 
piekielnego bólu! chaos bezładnych 
wyrazów: w żargonie, po rosyjsku, 
niemiecku... 

Tłum szlocha... zawodzi... skomli... 

Obłąkane oczy... załamane ręce... 
Niektórych ogarnęła drętwota. Stoją 
bez ruchu nad zwłokami, tylko wargi 
im drgają nerwowo, a pierś rechocze. 

Ale krzyk bólu przerasta wszystko. 

Nie pojmuję treści skarg rzuca- 
nych ziemi i niebu! nie pojmuję w ob- 
cej mowie jęczących wyrazów... Zapo- 
minam, że ci ludzie po paruset latach 
pobytu niezrozumiałym dla nas dźwię- 
kiem ból swój głoszą.., ale czuję, ale 
duszą odcyfrowuję wszystko! 

Tak mi się skarżą bratnio, płaczą 
takim ogromem smutku, że mi w tej 
chwili są blizcy, drodzy, bo nieszczę- 
śliwi... . 

Oko pada na trupy. 
szepczą: 

— Wieczny odpoczynek daj im 
Panie! 

Biedni męczennicy! biedne ofiary 
wyrafinowanego mordu. 

Dziewczyna z wykłutemi oczyma, 
matka brzemienna z rękoma przybite- 
mi gwoźdźmi do łona, trup młodego 
mężczyzny z rozbitą czaszką; starzec 
zastygły w pozycyi siedzącej siny od 


Same usta 


uderzeń młotem, dziecko... To dziecko! 
maleńkie, trzechletnie, ze śladami szpo- 
nów mordercy na szyi. Potwór! udu- 
sił... 

Neronowski obraz! 

Niema zabitych doraźnie kulą, 
lub białą bronią, śmierć nie przycho- 
dziła prędko. Rzezano nożami, kłuto, 
rozbijano czaszki żelazem, kamieno- 
wano! 

Kilkadziesiąt trupów — podobno 
cząstka tylko. Reszty trzeba szukać 
po zaułkach, po lasach, po polach... ” 

Więc żywi szaleją z bólu! szale- 
ją naprawdę!.. 

Do wnętrza szpitala ciśnie się po- 
dobna rozpaczą gromada. 

Straż honorowa z trudnością da- 
je sobie radę. 

Szpital przepełniony. 

Sanitaryusze, dwóch asystentów, 
trzech lekarzy pp. Kotowicz, Epsztajn 
i Rosental niosą pomoc. Omdlewają 
z utrudzenia. 

Obłęd chwyta, patrząc... Przynaj- 
mniej trzecia część rannych miota się 
w obłąkaniu, żyją, ale Anioł duchowej 
śmierci nad nimi. 

Oto matka... pani Lepides... Zamor- 
dowano w jej oczach dwóch synów 
i córkę—ostatnią ocaloną z pogromu 
tuli w objęciach. > 

A dziewczę piękne, z oczyma 
utkwionemi w przestrzeń, woła: Ma- 


ma! mama! i śmieje się w bólu 
i wstrząsa kurczowo i do ucieczki 


zrywa naprzemian... 

Dola—zostawiła matce jedno dziec- 
ko—obłąkane... 

Jakaś ty bezlitosna dolo! 

I nad drugą ofiarą nie miałaś 
upamiętania—i tej zostawiłaś życie 
w mękach. Naderwany język, pocięte 
usta, wybite zęby... Twarz w strzę- 
pach krwawej miazgi. Z trudnością 
rozpoznajesz kobietę. 

Dziesiątki takich... Więc Mowsza 
Niewierski—jedna bryła krwi. ran, 
skatowany kijami, więc Nuchim, więc 
staruszek ze strzaskanemi nogami... 

To mieszkańcy Białegostoku. 

A są i ofiary z dalszych stron. 
Oto kupiec ze Słonima, Rozenblum — 
jeden z podróżnych, których wywle- 
czono z pociągu kolejowego i jedyny, 
który ocalał. Chciał opłacić życie swe 
i towarzyszy całem mieniem — dał 
wszystko, co miał przy sobie. Wywle- 
czono go, skatowano, osądzono umar- 
łym. 

Razem z trupami przywieziono 
wozem do szpitala jako trupa... I to go 
ocaliło. 

Przychodzi do siebie— opowiada... 

A opowiada dzieje straszne! 
w akordzie jęków, zawodzenia i pła- 
CZU... 

Słucham... włosy stają na głowie! 

Wokół jęki... Nagle dolatuje nas 
okrzyk radości! To z młyna p. Dawi- 
dowskiego telefonują, że znaleziono 
na „Zaciszu* (przedmieście) 18 osób 
żywych! 

Na 
twarzach 
szczęścia! 

Panna Lepides klaszcze w 
brzmiałe, drobne ręce... 


półkonających 


męczeńskich, 
uśmiech... 


rannych świta 


na- 
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U delegatów ,„Dumy”. 


Hotel Niemiecki. Stary o dziwnej 
architekturze budynek z drewnianą 
kopułą na szczycie—zdaje się dawny 
unicki kościołek. Wnętrze przypomina 
mury klasztorne. Korytarze wązkie, 
ciasne. 

Tu zatrzymali się posłowie, nie 
przyjąwszy ofiarowanej im oficyalnie 
gościny. 

Krótkie przedstawienie siebie i ce- 
lu przybycia. Prof. Szczepkin: średnie- 
go wzrostu blondyn, lat pod piędzie- 
siąt, o wyrazistych rysach, bystrem 
wejrzeniu. Poseł i „głowa“ Odesy— 
zna się więc z pogromami. 

Poseł Arkancew—(b. prokurator) 
ujmująca powagą postać. 

Tłum interesantów, więc dopiero 
za godzinę możemy obszerniej pomó- 
wić. 

Za godzinę... Za godzinę rozpo- 
czynam wywiad prośbą, aby mi po- 
wiedziano to, co w danej chwili może 
dało się już stwierdzić. 

I usłyszałem opinię wysłańców 
Dumy: 

„Pogrom wywołany został 
przez agitacyę czynników 
reakcyjnych, osłonionych z tej 
strony właśnie, której obo- 
wiązkiem jest dbać o bezpie- 
czeństwo i spokój obywateli. 
Przypuszczenie, że zawiązków 
agitacyi tej szukać należy 
w zachęcie ze strony władz na- 
czelnych w Petersburgu, jest 
bezpodstawne. Natomiast prze- 
konaniem jest naszem, że ma- 
my doczynienia z ostatkiem 
starego systemu, którego trzy- 
ma się z rozpaczliwym uporem 
prowineyonalna biurokracya. 
stwierdziliśmy, że władze 
miejscowe nie są wolne od 
poważnych zarzutów*. 

Wywiad skończony. Dalszy ciąg, 
to już prywatna rozmowa na wychod- 
nem. Posłowie po kilkogodzinnej pra- 
cy udają się na posiłek w towarzy- 
stwie kilku obywateli białostockich 
korzystam i ja z zaproszenia. 

Przy wyjściu z hotelu gromada 
ludzi otacza prof. Szczepkina. Jakiś 
robotnik przyszedł z ważną wiadomo- 
ścią—nie chciano go dotąd przepuścić 
do miasta. 

— Służę ci, bracie, za małą go- 
dzinę—powiada poseł. 

W restauracyi „Ermitaż“ temat 
rozmowy pozostaje ten sam. Faktów 
i dowodów przybywa coraz więcej... 


Fragmenty krwawej tragedyi. 
„.Dzień biały... Ulicą rynkową 
biegnie dziesięcioletnia dziewczynka. 
Półnaga... tylko fartuszek na biodrach. 


Skacze, tańczy.. podnosi z chodnika 
różne przedmioty... gryzie, usiłuje 
jeść... 


Obłąkane dziecko. Zabito jej ro- 
dziców i całe rodzeństwo. 


Właściciel domu-_katolik, lokato- 


rowie—przeważnie izraelici. Pogrom 
idzie. Tłuszcza huczy... 
Lokatorowie biegną do właści- 


ciela: 


— Ratuj! daj święte — 
może ominą! 

W oknach pojawiają się wizerun- 
ki Zbawiciela i- Bożej Matki. 

Tłuszcza huczy... tuż... tuż! Jakiś 
jegomość w kitlu ukazuje dom. 

— Tam „ikony* — odzywają się 
głosy „gromiłówś. 

Tłum mija dom... Ale jegomość 
w kitlu krzyczy z odgróżką do wy- 
chylającego się z okna gospodarza: 

— Sledujet z was zdiełat” proto- 
koł za eti ikony! Obmanszczyk! 


obrazy 


Chlebodawca izraelita —inteligent, 
służba chrześcijańska. Kucharka, bar- 
dzo nabożna,na cztery dni przedtem 
opowiada, że „po słucham  jewrei 
budut strelat” w procesyju.- —W dzień 
wybuchu, nie biorąc udziału w nabo- 
żeństwie, na huk pierwszych wystrza- 
łów woła: 

— Batiuszku ubili! 

Zagroda podmiejska. Uciekający 
z pogromów znajdują przytułek. Ran- 
kiem znaleziono właściciela i siedem 
ofiar, które się tu schroniły, bez życia. 


Luźne zdania. 


Grupa urzędowa. Jle też nabo- 
jów rozdano? 

— Piętnaście tysięcy! 

— A żołnierzy ranionych dużo?— 
pyta ktoś”z boku. 


— Trzech tylko. Żydzi licho 
strzelają — brzmi sarkastyczna odpo- 
wiedź. 


— Jak się panu zdaje, panie ka- 
pitanie, ilu też mogło być „chuliga- 
nów *2... 

— Stu, może dwustu... 

— I, że też 60,000 żydów nie 
mogło się im oprzeć? Kto im bronił 
bronić się i obronić? 

— ..Brak odpowiedzi. 


— (o się też dzieje z Wasilje- 
wym, b. redaktorem „bBesarabca*? 

— Już odsiedział swoje. W czwar- 
tek widzieliśmy go przy robocie. On 


swego dokonał, — dotrzymał, co 
przyrzekł. 


— (o teraz czeka Białystok? 

— Zamarcie jako ogniska han- 
dlowego. Większość ludzi zamożnych 
stanowczo zwija interesy i wyjeżdża. 
Dziś już kilku właścicieli nierucho- 
mości za bezcen sprzedało swe po- 
siadłości. A my zrobimy to jutro lub 
pojutrze. 

Tak mówił jeden z poważniej- 
szych przedstawicieli finansiery bia- 
łostockiej. 


Pogrzeb ofiar. 
Poniedziałkowy słoneczny ranek 
każe zapomnieć o niespokojnej ! nocy 


Karetka pocztowa po wybuchu. 


Napad na pocztę. 


W dniu 17-ym b. m. na szosie kali- 
skiej, pomiędzy Kłodawą a Krośniewica- 
mi, w pobliżu wsi Chodów (gub. Kali- 
skiej) dokonano śmiałego napadu na 
furgon pocztowy, przewożący tu trzy 
razy tygodniowo przesyłki pieniężne. Po 
raz pierwszy przy podobnej napaści uży- 
to, niezależnie od modnych w tych ra- 
zach „browningów*, zwykłej bomby, któ- 
rą rzucono pod konie. Nie byla ona zbyt 
silna, sam wehikuł bowiem nie ucierpiał 
od niej nic, pokaleczyła jednak bardzo 
silnie konie i w ten sposób oddała fur- 


Opodal poranione konie 


gon w ręce napastników. Pocztylion An- 
drzej Rudnicki z Kłodawy i konduktor 
Kędzierski, ogłuszeni wybuchem, spadli 
z kozła, dwóch żołnierzy zaś, konwojują- 
cych wehikuł, którzy rzucili się na na- 
pastników, aby odeprzeć ich bagnetami, 
przyjęto salwą z rewolwerów, kładąc je- 
dnego z nich trupem, a drugiego raniąc 
śmiertelnie. Następnie napastnicy, zabra- 
w przesyłki pocztowe, oddalili się 
w stronę Kutna. Świadkiem całego zaj- 
ścia był pastuch, który zauważył bandę 
jeszcze przed wykonaniem opisywanego 
napadu, ale odstraszony rewolwerami, 
skrył się w pobliskich krzakach. 


niedzielnej, podczas której ktoś ostrze- 
liwał dworzec, tabor kolejowy i tych 
podróżnych, którzy zamierzali nocą 
opuścić Białystok. 

Nie zapomnieli o tem tylko ci, co 
tak wiele przeboleli. 

Dziś właśnie ma się odbyć po- 
grzeb kilkudziesięciu ofiar pogromu. 

Przygotowano wieńce i mowy... 
Miało być tłumno, gwarno, chciano 
dać szerokie ujście boleściom. 

W ostatniej chwili zmieniono za- 
miar. 

A nuż nocne strzały zwiastują 
nowe nieszczęście? 

Więc wywieziemy "nieszczęsnych 
w czarnych trumiennych deskach i ci- 
szy na wieczny odpoczynek na kirkut 
na Bagnówce. 

Tam oddano ciała martwe ziemi. 

Wyjeężdżałem właśnie z Białego- 
stoku. Było cicho, spokojnie. 

Tylko wiatr od żydowskiego 
cmentarza niósł jakieś odgłosy, wy- 
pełniające całą przestrzeń nad mia- 
stem i hen, dalej! 

Chwytał w akord inne napotyka- 
ne echa niedoli i współczucia, w pieśń 
urabiał i kołysał w przestworzu po- 
dzwonnem szczerej, bezgranicznej li- 
tości i chrześcijańskiego kochania. 

Ziemia przyjęła ofiary i nad mo- 
giłą zaśpiewała im ostatnią pieśń, 
pieśń miłości i wiecznego pokoju. 


Kazimierz Laskowski. 


Zwłoki żołnierza zabitego przez bombę. 


Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
tu szczegół, który świadczyć może do 
pewnego stopnia o sferze, do jakiej na- 
leżeli napastnicy. Oto w poblizkim lasku, 
który służył napastnikom za rodzaj le- 
gowiska, znaleziono kilka opróżnionych 
butelek po koniaku i winie, oraz rozer-, 
waną paczkę dobrego gatunku czekolady! 


e- o. 


(Fot. J. Mieczkowski) 


Z kroniki towarzyskiej. 
E (Fot. C, Pictzner) 


Ślub Karola ks. Radziwiłła z Maryą hr. Zamoyską. Grupa gości weselnych, 


Konkurs kwartetowy. 


Ks. Marya Sapieżanka. Stanisław hr. Szeptycki. 

W starej sapieżyńskiej siedzibie w Bilczu w Galicyi zawarty 
został w tych dniach marjaż między członkami dwóch wybit- 
nych rodów magnackich. Księżniczka Marya Sapieżanka, cór- 
ka ks. Adama i Teresy z Sanguszków Sapieżyny, poślubiła 
hr. St. Szeptyckiego, kapitana austryackiego sztabu generalne- 
go, syna hr. Jana, posła na sejm krajowy galicyjski i ś. p. Z0- 
fii z Fredrów. Związek pobłogosławił ks. metropolita lwowski 
Szeptycki, brat pana młodego, a w świetnej uroczystości we- 
selnej wzięły udział spokrewnione i zaprzyjaźnione rodziny 
Czartoryskich, Lubomirskich, Komorowskich, Orłowskich, Stad- 
niekich, Szembeków, Wodziekich, Żóltowskich, Rzyszczewskich, 
Sapiehów, Fredrów, Grocholskich i wielu innych. Pan mlody, 
wnuk po matce nieśmiertelnego twórcy „Zemsty*, należy do 
najzdolniejszych oficerów w sztabie armii uustryackiej. W r. 
1905 znajdował się jako aźłache wojskowy na terenie wojny 


rosyjsko-japońskiej. 
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Kwartet smyczkowy damski nagrodzony na konkursie Sekcyi muzyki zbioro- 


wej przy Tow. Muzycznem dnia 13 czerwca 1906 r. |-sze skrzypce p. Daniela 
Krakowska, ll-gie skrzypce p. Wiktorya Nowaczyńska, żona znanego pisa- 
rza, Altówka —p. Janina Trypolska, Wiolonczela— Czesława Starkiewiczowa. 


Warszawskie Towarzystwo muzyczne, pomimo ciężkiej, prze- 
łomowej epoki, jaką obecnie przeżywa, nie ustaje jednak w wy- 
trwałej pracy nad propagandą poważnej kultury muzycznej. 

Niedawno utworzono tam specyalną sekcyę muzyki zbio- 
rowej, która pierwszą swoją działalność zaznaczyła urządze- 
niem konkursu kwartetów smyczkowych. 

Myśl stokroć chwalebna wobec doniosłego znaczenia mu- 
zyki kameralnej, tak słabo u nas uprawianej, będącej dla pu- 
bliczności -— żerra incognita! 

Współzawodniczyły dwa kwartety: męski i dumski. 

Zespół damski odznaczył się pelnem brzmieniem tonu, ży- 
wem tętnem uczucia oraz gruntownem opracowaniem. 

Zwyciężyły -- białogłowy! J. R=g. 


C 


NADESŁANE. 


do zbiorów i galeryj. Wystawa 
do 8-ej. Bilet roczny rb. 1. Salon 
St. Kulikowskiego, 


Marszałkowska 129. |-sze piętro. 


mARIERNBAD 
Dr. ST. B. KWIATKOWSKI 
„STADT HAMBURG“, 482 


Zakład przyrodoleczniczy 


GOSSMANA 


Wilhelmshóhe-Kassel 


Leczenie skuteczne 
większości chorób chronicznych: nerwów 


żołądka, nerek, cukrzycy, reumatyzmu 
chorób kobiecych (masaż Thure Brandta) 


Stali doktorzy oraz kobieta lekarz. 
Prospekty gratis. 473 


NEKROLOGIA. 


T 


Feliks Rymowicz. 


Dnia'9-go b.m. w Kazaniu przeniósł się do 
wieczności dr. Feliks Rymowicz, syn zna- 


nego w peters: 
burskich ko- 
łach polskich 
lekarza. 
Zmarły, po 
ukończeniu 
Akademii me- 
dycznej w Pe- 
tersburgu i 
doktoryzacyi, 
wyjechał do 
Kazania.gdzie 
wkrótce z0- 
stał docen- 
tem miejsco- 
wego uniwer- 
sytetu. 

Następnie przeniósł się do Warszawy, 
praktykował jako chirurg okulista, pra- 
:ami zaś swemi w dziedzinie okulistyki, 
które drukował w naszych i zagranicz- 
nych czasopismach, zwrócił na siebie 
uwagę świata lekarskiego. 

Powołany na wojnę, został nacze|- 
nym lekarzem jednego ze szpitali woj- 
skowych, poczem dla wypoczynku po 
trudach wojennych zatrzymał się czas 
dłuższy u rodziny w Kaząniu i w tem 
mieście nagła śmierć przerwała nić do- 
czesnej jego wędrówki. 


Ś. p. 
Stanisław 
Tatarkiewicz 


urzędnik ko- 
lei Warsz.- 
Wied., zginął 
rażony kulą 
podczas po- 
gromu skle- 
pów mono- 
polowych 
w Warszawie 
w d. 9. b.m. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu R. S. Zdjęć z obrazów, skla- 
dających się na wystawę Wagnerowską, 
dokonał zakład fotograficzny J. Golcz. 


P. Ż. S. Sen piękny, zawierający 
porywy szlachetne, lecz forma słaba. 


Sportsmanowi. Stwierdzamy chętnie, 
że w biegu o nagrodę „Derby* drugim 
u mety stanął Grand Pont. 

NOOO EO ANON KO YO SOA ANON 
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„Karta albumowa*. Pogrom w Białymstoku. 
15 ilustracy zdjętych na miejscu przez 
naszego specyalnego delegata. 

„Literatura dla dorosłych”. A. Lange. 

„Zaszumi las". Powieść Gabrveli Zapolskiej, 

„Z tryoletów”. M. M. Poznański. 

„Z życia polaków bukowińskich''. 
stracyam i 6 portr.) Dr. B. A. 

„Szkice parlamentarne", Demil 

„Związek młodzieży w Warszawie”, 
ilustr.) am. 

„Nowy minister czeski”, 

brazki wielkopolskie“, Gordon. 

„Ze szczytów myśli”. A. Miecznik, 

„.Literat''. (Z 4 ilustr.) M. Winiarski 

„Z życia litwinów wileńskich”, (Z 2 portr.) 
Let-sław 

Sala koncertowa” 

„Henryk Opieński”. 

„Wielki temat”. Ch. 

„Z wrażeń teatralnych i innych". 
Skrs. 

„Zapotrzebowanie lekarzy na Kaukazie”. r. 
„Król kurkowy”, (Z 1 ilustr.) Lubicz, 

Ze Lwowa“, VA t ilustr.) 

„Pogrom w Białymstoku”. K. Laskowski. 

„Napad na pocztę”. (Z 2 ilustr.) o. 

aZ kroniki towarzyskiej”. (Z 3 ilustr.) 

„Konkurs kwartetów”. (Z 1 ilustr.) J. R-g 


Nadesłane. Odpowiedzi Redakcyi. 
Nekrologia. 


Z 3 ilu- 


(Z 1 portr.) Zn. 


Tadeusz Rittner. 
(Z 1 portr.) J R-g. 


(Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Danzarina* Sargent'a. Na wystawie austryackiej 
w Londynie. Dom Fredry we Lwowie, Po- 
wódź w Warszawie (3 ilustr.) Powódź 
w Galicyi (2 ilustr.) Poświęcenie kamie- 
nia węgielnego pod nowy kościół w Radzi- 
wiłłowie (4ilustr.) Z kroniki towarzyskiej. 


Wyd, KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie 


d'Annunzi o. „Dziewicy skał” rb. 1. 
„Dzwony” 60 k., ” Roskoss” 1.50, „Nie- 
winny” rb. 1.50 


. leśni patrjotyczi 
Barański Fr, Ró 1 hálrjalyesne , „ Warszawa, Marszałkowska 130, telefon 31-29. 
Gąsiorowski. „Wałlewska” 2 t. rb. i Urządza instalacje oświetl. elektr. fabryk, domów, sklepów, 
„Orłęta”, . . . rb, oraz przyłączenia do stacji centralnej miejskiej, Oddziały: 
„Hłistorya dziadka. do orsechów” z A Moskwa, Charków, Kijów, Sosnowiec. Składy artyk. elektrotechn. 
cinami rb. 1.20. ===: 


Powszechne Towarzystwo Elektryczne 


A. E. G. 


Jeż. „Za gwiasdą ` przewodnią”, po- 
wieść na tle powstania styczniowego 
2 tomy . . x 2 40 

Kasprowicz. „Miłość” rb. 2:50, a 
pieśń wieczorna” rb. 2. „Salve Re. 


gina” 


. rb. 1 60 
„Miłość i małżeństwo” Tb. 1. 50 
ki pisma wyd. Finge 6 RR 
mów . . rb. 8.80 
Kallenbach. „Krasiński życie i rad 
+ Tb, 4. 
rzeba. Histor. ustroju Polski 1.50 
Lorimer, Listy wielkiego przedsię-| 
biorcy do syna. rb. 1 


Warszawa, Krak. Przedm. 


Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 
Kupców i Przemysłowców 


Załatwia wszelkie operacje bankierskie 


Kufry, Walizy, Torby, Nessesery, Paski i Torebki damskie. adnsaii p portcy- 
gary oraz wszelkie przybory podróżne—Obuwie płócienne poleca: 


L. MARCHOWIECKI 


Warszawa, Rysia Nr. 5. 


tały od 50 rubli, płaci do 6'%,% 


mieszkań i t. d., 
Petersburg, 


23 wprost pom. Mickiewicza. 


Przyjmuje na oprocentowanie kapi- 


Najlepsze i najtańsze motocykle 


LAURIN & KLEMENT 


Miadà Bolesław (Czechy) 

nagrodzone pierwszą 

nagrodą na konkur- 

sie Gordon - Benrett 
w Paryżu 1905. 


Jeneralni Repre- 
zentanci na ARA 


stwe i Królestwo 
Polskie 


Inż.W.J. Hessi H. wiec 


Warszawa, Jerozolimska 70 Tel. 8044, 


(491) 


W. M. KOZŁOWSKI 


Wyktady o filozofii 


(531) 


Maupassant. „Przy świetle” 60 kop. | 
„Miłość” . u «+80 A 
Niedzwiec ki. „Erotyki” . fb. 1. 
Nowaczyński. „Siedm dramatów je- 
dno aktowych” . . . . . rb. 1.50 
Przewodnik artyst.-informacyjny po | 
zymnie” rb. 1.20, po „Wen " 1.20 | 
„Przew. tatrzański” rb. 2, „Przew, po | 
W'łoszech poludniomyeh è rb, 2.50 | 
Przybysze w ski. „Dzieci szafana” 1. 
a ” 1.50, „w Malstromie” 1. 
tarb” 1.50, „Ptakom nie- 
b. 1.50, „Sny o potędze” rb.1 
KG 07 ką os, GBA 120 
Klonowe liście” 50 kop. 


Stefanyk. 
Szuman, Nietzsche jako człowiek i po- 
eta. . 
Zuławski. 
AKIT o 015 w wos woo ę Kb 


Fab.eg. od 1887r. 


* Dyktator. Prolog ń cztery | Ķ 


APTE 


H. F. FLATT 


poleca najlepsze: 
Wą, Soki ov 


Klawiol, płyn 50 i 30 k. i plaster 35 k. 
pastylki sodo-persyn. 40 k 
katarów granulki, 60 i 33 
ikon. 2.50; 1.50; 80 i 40 k. 
eju, 50 k. 


chry 


Cukierki angielskie, Karmelki, 
Cnkier lodowaty, 
Wyroby galanteryjne i t. p. 


cowe naturalne, 
Cykatę, Czekoladę, 


o AEE OEE E ZOZTZZEWACZ PÓZ 2AZWRWERKA 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


A Ap. Kowalskiego, Graniczna 10, robi — Od: 
POTU, odparzeń Sudoryn w blaszankach z sitkiem, 50 i 30 kop. 
0DC ISKOW i t. 
i złego traw ienia 
U. astmy, 
„wy i zębów F 


MIGRENY pastylki bez k Żądać wszędzie. 


PAROWA FABRYKA CUKIERKÓW È | 
Ptasia 6, Warszawa Tel. 8272 | PAG 4 LE SKI” 


N! Sprzedaż wszędzie!!! 


Marmoladę owoco- 
Skórki pomarańczowe, 


=== współczesnej 


Cena rb, 2. 


| ' Nakład księgarni Polskiej 


| we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


poleca: nauczycielki, nauczycieli, bony, 
sprowadza Francuzki z własnego biu- 
ra w Paryżu. 


| Mazowiecka 3 tel. 4214. 
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